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ZARAŹLIWYCH CHOROB.

C-^horoby są nieprzyjaciółmi życia nasze­
go, których przy naywiększey ostrożności 
trudno uniknąć, gdyż bywaią , albo wypad­
kiem okoliczności nie zależących od n a s , 
albo udziałem złegó zlewającego się z ro ­
dziców naszych. Naywięcey zaś sami bywa­
my onych sprawcami, w miarę nierządne­
go życia , Zepsucia obyczaiów i oddalenia się 
od natury. Zwierzęta i narody dzikie, u-* 
trzymuiąc siebie w obrębach przyrodzenia* 
wie ulegaią tak wielu chorobom. Nie zńa- 

M a rm  A



) 251 (

ią one innego lekarza prócz w łasney natury,, 

innego le kars tw a prócz stosowney dyety , 
lub szukania pomocy w ziołach, których dziel­
ność , instynkt lub doświadczenie wskazały. 
T w ierdz  ć zatem można że na tu ra  d o b ro -  
dzieystwa takowe hoyniey udziela idącym  

za n i ą , uskąpia zaś w  m iarę  oddalenia się 

od niey.
Z pomiędzy rozlicznych c h o o b  są dw a 

główne ich gatunki,  choroby epidemiczne i 
zaraźliwe {contagion }, Pod nazwiskiem  epi­
demiczny h rożuniieią się choroby nasta łe  z 
odmian iakich zewnętrznych i okoliczności 
s ;kod iwych dla ludzi, znaydmąoych się w  je ­
dnym  i tym że sam ym  obrębie lub okolicy. 

C horoby zaraźliwe są te , k tóre  w  ciele ż y -  
iąceiń właś iwą zm azę tw o rzą ,  m aią w ła ­
sność udzielenia iey d rug im , i w przyiażnych 
okolicznościach podobne zepsu be rodzą. T a ­
kow e są szkodiiw em i, nie tylko dla zarazy 

rvchłey  , ale też d a nagłego niekiedy rozm na­
żania  się ich nasienia, k !ó ’e po obszernych 
prowinćyuch i k raia  h rozrtasżaią* Łączą  
się czas m z epidem icziieini,i  staią się dale­

ko nlebespiecznieysze n p . Z m orow ą z a ra z ą ,



©9pą, odrą, gorączką szkarłatną* i t. cl. Je­
dna źe nie zawsze choroby epidemicznie 
panuiące, przez zarażenie drug ni się udzie­
la ą , iest bowiem wieJe chorob zaraźliwych 
kióre nie byw'aią panulącemi tak iżby po­
wszechnie grassować iniały, ale tych szcze­
gólnie napadaią, którym iad bezpośrednie u- 
dziciony został.

Jad przeto takowego rodza’u udz'e’a się 
przez  dotknięcie bezpośrednie osob choru ą -  
cych ; niektóre zaś zarazy są ta k  delikatne 
i lo tne , że nie ty ko około chorego atm o- 
s h r ę  i blisko, s olących zaraża ą , ale t e ż  

czepiają się rzeczy przy nim będących, lub 
k .ó y c h  się on dotyka , ia k o  to sukni, bie­
lizny, pościeli, osobliwie wełny. Postrzegać 
lo n.oż a w powietrzu nioro.vem i innych 
złych gorą -zyach, w  osp e , odrze i wszkar- 
łatney gorąc e. Inne ntuterye zaraźliwe nie 
bedąc t^k lotne, nie zaraza’ą inacz .y , chy­
ba za bezpośrednieni dotknięciem chorego, 
ale chwytaią się nay’ ardziey i nu en k y  przy- 
legaią do r z e c /y ,  które chory k.do siebie 
miał, n p. pościeli, bielizny, osobliwie Zaś 
sukni. Takiemi są Świerzn, pa .c ity ,  w eue-
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ryezn o ść , suchoty , Arthritis i w yrzuty skór­
ne, K ażda klassą zw ierząt miewa właściwą 
Sobie m ateryą zaraźliwą , nieudziełaiącą się 
innym ; znayduią się iednak nie które zarazy 
zw ierzętom  i ludzipm wspólne, iako wście­
k lizn ą , krow ia ospa , i kołtun, które w  zw ie­
rzętach w y rodzone , ludziom się udzielają } 
zwłaszcza gdy jadowita m ąterya, mieysęena 
szranionem, łub częścią, niem aiącą pow ierz- 
cbniey skóreczki [epideSrtis ] do ciała prze­

chodzi.
Z różnicy między chorobam i epidemi­

cznemu i zaraźliwemu, z  poznania cnych 
n a tu ry , stanowią się praw idła bronienia się 
od iednych i  drugich. Do czego wiedzieć; 
w przód n a leży , że dla sprawienia iakiey- 
kolwiek chorowitey reak ey i, potrzeba aby 
ciało w przód było usposobione do iey przy­
jęcia. Daie się bowiem postrzegać , że n ie­
którzy w czasie nayzarażliwszych epidemiy 9 
mimo ustawicznego z chorymi obcowania4 

nietkniętym i zostali.
Niemozemy w  prawdzie a priori tako­

wego usposobienia oznaczyć , z doświadcze­
nia iednak pokazuie się, źe mu sprzyia pocD
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wyższona czułość nerwów, podwyższona czyn­
ność naczyń wzifWOtącycll, a umnięyszona ufifn

A ponieważ ochronić siebie ocl zewnętrz­
nych przyczyn, choroby sprawuiących nie., 
podobna 5 należy więc ile możności , sposo,» 
bności zniszczyć, oddalić , lub przynaymniey 
zmmeyszye.

Z tego następne wypadaią zalecenia: 
i )  W  chorobach epidemicznych nieza- 

rąźliwych, trzeba się starać ile możności u-, 
trzymywać się w granicach dyety, i posta­
wić się obronnie przeciwko przyczynom Ew 
pidemii: W iększa część epidemicznych cho­
rób. pochodzi od przeziębienia, lub rozegrza-?. 
nia się zbytecznego, i pospolicie następnie 
po nagłych odmianach powietrza. W  takim, 
więc razie należy utrzymywać transpiraoyą. 
wolną, oraz inne sekrecye i exkrecye ciała, strze­
gąc się nagłego przeziębienia i rozegrzan a się, 

z )  W  chorobach zaraźliwych pilnować 
naywiększego- ochędóstwą, częstych używać 
kąpieli, płókania, odmieniać bieliznę i su­
knie, pokoie przewietrzać, i utrzymywać sie­
bie w przyzwoitym ruchu ciała.
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3} Unikać b l‘ skiego, obcowania z tymi 
© któryehby zdrowiu sama powierzchowność 
podey^zenie czyn ła, osobliwie nie tykać o- 
nych mieyscem ranionem, wargami, brodaw­
kami piers owemi i częściami r  )d mmi; gdyż 
tym sposobem nayprędzey udzela s ę zara-. 
z u Równie nie dotykać się rzeczy służących 
do uźyc a clior'go, ia lo  to: n czynią od na* 
poili, b eliziy, rękawiczek, cybucha, i nie 
chodź ć w iedjio miejsce na potrzeby na u -  
ralae z cLoryjni.

4) Długo w Atmosf rze ch' rych n e I a« 
wić , tern. bardziey nie iałać w iednymże Z 
niemi pokou, i ni połykać śl ny, Nie w e. o- 
dz ć do nich naezpzo, ale zas oneniu po * 
karm ni, napoiem, lub z zapaoną lulka.

5) Zachować humor wesoły i, spokoyny 
oraz chronić s ę  boiażui i innych nam ą 110- 
ś 1 osłabia ących, st ra  ąc się o. p dwyższe- 
nie s ł dyetą sto owną ,  i pom.urkowuuem. 
użyciem w na.

6; Kiedy się. wspoiuplone■ ostrożności za- 
lecaią, nienależy wnosić, iakoby z chorymi 
przestawać nie nal żało. P r z e z  p r z e s ta w a n ie  

ustawiczne z nimi, traci się albowiem spo-
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s o b o f t ś ć  d o  p r z y i ę c i a  z a r a z y ;  Prśw 'ęceni oii 

b o w i ą z k o w i  r a to w a n ia *  ]u b  k t ó r y m  p r z y i a ź ń  

p o k r e w i e ń s t w o  i c h ę ć  d o b r o  z y n n o ś c i  o d w i e »  

d z  ,ć k a i e ,  n  e  | o w i m i  i u p a d a ć  n a  u m y ś l ę  a -  

Rj s o b  e  w y s t £,W ‘a ć  n i e b e ś p k  c z ' ń s t w a , htó*  
r e m  s i ę  t y l k o  s ł a b e  d u s z e  z r a z a ią .

7 )  G d y  w  c z a s i e  z a r a ź l i w y  eh c h c r i b u -  

ć ż i u e  k t o  w  sob ie*  dro S Z cż ,  I r z ę s i e r i i e ,  m d ł o ś ć  

b< 1 i k r ę c e n i e  g ł o w y :  p o w i n i e n  s i ę  w . a z u -  

d a ć  n a  w o l n e  p o w i e t r z e ,  w y p ł u k a ć  o c t e m  l u b  

w n e m  u  4 > > i n a p i ć  S ę  w i n a  * iiźy ć < ućł u  i a k o -  

t v e g o  c :a ła  n a  w o i n e m  p o w i e t r z u ,  i  r  z r y ­

w a ć  s i e b i e  d l a  n a b r a  lia  w e s o ł e g o  u m y s ł u .  rl y rn 

s p o s o b e m  i z a  p o m o c ą  ś c s ł e y  idy e t y ,  m  ż u a  

d z i e l n o ś ć  m a t e r y i  z a r a ź  i w .  y  u m n i e y s ż \ ć ,  i  

W z m a g a n  u  s i ę  o n e y  p r z e s z k o d z i ć .  D ó  c z e g o  

Z a le c a i ą  s i ę :

1) O ehędóstwó około chorego , przew ie” 
trzanie m eszkuiiia tyiri częstsze i d łu ższe , 
im w iećey w  iednem mieyscu znayduie się  

chorych* iak bywa po Lazaretach, Szp ita lach  
i t. ch

2) P o w ’a -a V y  do zdrowia z choroby  
2a"aź!iwey nie wprzód do zdrowych dopu­

szczeni bjdź. m aią, aż póki się na siłacJi do-
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statecznie nieobmogą. Nawet zupełnie Wy* 
'żdrowfonym nie dozwalać Obcowania Ze zdro-4 
Wyihi, póki hieodmienią odzienia, i nieprze- 
Wietrzą się długo na wolnern powietrzu. Nie­
które Epidemiie, iako to: morowe powietrze^ 
gorączka Zgniła i inne iakośrny namieiiiłi 
przylegaią ‘do osob i rzeczy przy nich znay- 
tłuiących się. Tym sposobem podróżni przy­
noszą ź sobą z obcych stron , nieznane u nas 
‘choroby, iak nie raz nauczyły smutne przy- 
kłady ha wielu kraiacli i państwach E uro- 
peyskicli. Stąd wzięły swoie nastanie dzisiey-a 
sZe lcWarantańy, owa to zapora zbawienna 
przeciw sżerzeniu się zarazy. Osoby przy-; 
bywaiące ze strón podeyrzanych o zarazę, 
ha wstępie do kraiu, w mieyseach ku temu 
Wyznaczonych, przez czas zamierzony z ca­
łym swoim maiątkiem Odosobnione zóstaią. 
Temu urządzeniu winniśmy dziś wytępienie 
inorowego powietrza, bronienie się ód go­
rączki źółtey i wielu innych ćhorob zaraźli­
wych-, a z czasem może się się znaydą środ­
ki zupełnego zagubienia ieszcze pozostałych 
iako to: ospy, odry, choroby weneryćżney; 
i t  di
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5) Zwyczay chwalebny nie dawiió w  nie­
których kraiach zaprowadzony , wyriaszania 
natychm iast um arłych (z pewnem i ostrożno- 
ściami aby żywych niegrzebano) dd budowli 
ha teń  koniec wystawióney* szerzeniu się za­
razy przeszkadza. Z tey  przyczyny w ysta­
wianie ciała dla odwiedzenia po śmierci po­
winno bydź zabronione. Chowanie um arłych 
ha mieyscach od M iast, W si i Kościołów od­
dalonych j zapobiega rozchodzeniu się zara­
zy. Zwyczay teii dla zdrowia iudzkiego tak 
zbawienny lubo się niem al powszechnie za­
prowadził* nie wszędy iednostayne znayduió 
przekonanie. Jest iesżcze w ielu , bądź ż pró­
żności j bądź z uprzedzenia żądających, aby 
ciała nieboszczyków pó sklepach Kościołow 
i cm entarzach, gdzie się naywięcey ludzi zgro­
madzać zw ykło, spoczywały. Światli duchowni- 
dalecy od p ryw aty  i błędnego sądzenia, nayw ię­
cey przeciw  tem u powstawać powinni. W in te ­
resie albowiem powszechnego bezpieczeństwa 
pomyślności, o własne dobro troskliwym i będą.- 

4) Suknie, bielizna i pościel choruiących 
na zaraźliwe choroby, iakoteż po um arłych 
pozostałe, do użycia dla zdrowych są n ie- 

Marzec i$o6, Ś
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bezpieczne, a przynaynln iey  należy  ie długo 
na  w olne pow ietrze  w yw ieszać' i m yć , ź e - 
by  się pozbyły szkodliw ych części, k tó ren ii 
że tak  pow iem  przesiąkły. N ieraz dośw iad­
czenie pokazało , źe n iek tó re  choroby , iak o - 
to  suchoty, św ie rz b , ty to  sposobem  całey fa­
m ilii się udzielały. N aybeśpieczniey źatem  ta ­
kow ego gatunku odzienie w  ziem i zakopać 

lub spalić.
N ędzą i ubóstw em  przyciśnione u  nas 

żydow stw o chw y ta  się sposobów naylichszych 
u trzym an ia  się z liczną fam ilią , kupuiąc po 
rozm aitych  m ieyscach i przedaiąc podstępnie 
używ ane od zarażonych odzienie n ieośw ie- 

conem u ubóstwu. Z arażaią  tym  sposobem  nie- 
tylko sami siebie, ale też  roznaszaiąc nasie­
nie cliorob zaraźliw ych po rozm aitych  m ie y - 
gcach i dom ach, pom naźaią n iezatam ow ane 
źródło złego. T w ierdzić  zatem  m ożna, źe k o ł­
tun , p a rc h y , św ierzb  i t. d. nie by łyby  tak  
u  nas pow szechne; gdyby nienaw iści godne 

p rzek u p stw o , n iedostarczało  onym  ty le  ży­
w iołów . W y p ad a  zatem  bydź ostrożnym i w 
kupow aniu  odzienia takowego rodzaiu, a b a r­

d z ie j ieszcze z rąk  zarażonego, którego d o -
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tknięcie samo, do rzeczy iakichkolwiek, po­
winno bydź podeyrzane.

Pan Guiton Chemik fra n c u z k ip ro p o n o ­
wał dla oczyszczenia, sal szpitalnych i laza­
retowych z zaraźliwcy m atery i, gaz p rz e -  
kw asu solnego, którego waporami w ypełniał 
całe mieszkanie i na 24 godzin zamknięte 
trzym ał. Chwalebny w prawdzie i ten sposob, 
ale nader trudny w  wykonywaniu j iuż to ze 
potrzeba Avynaszac chorych do innego pom ie­
szkania, iuż dla niebespieczeństwa iabim gro- 
sA chodzącym około tego, zatem myślano o 
dogodnieyszym i w króice podobny co do skut­
ków , sławny ieclen Doktor angielski podał 
niedawno na zapobieganie zaraźliwym cho­
robom , za co od Parlam entu odebrałnadgro - 
dę. Jest to rodzay kadzidła z pary  kwasu sa­
letrow ego który robi się następifiącym spo­
sob' m: nalewa się do filiżanki porceilanowey 
blisko łota skoncentrowanego kwasu siarcza- 
nego, stawia się filiżanka na talerzu glinia­
nym w piasku dobrze ogrzanym , za ogrza­
niem się kwasu siarczauego wsypu.e się po­

woli blisko pół łó ta utartey saletry, i i)vc'  
sza się prętem  żelaznym , drewnianym  lub
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glinianym . P o  liieiakim  czasie podeym uie się 
w  znaczney ilości m ocna p a ra  k tó ra  się p<ą 
stancyi chorego rozchodzi. F iliżank i ie -  
dnak do chorego nienależy przybliżać. P o d -  
czas kadzen ia , okna i drzw i n iech będą zam ­
kn ię te  , po godzinie w olno ie o tw orzyć dla od-: 
m iany pow ietrza. T y m  sposobem  kadzić m oę 
zna po  razu , a w po trzeb ie  i po dw a razy  na 
dzień. P on iew aż zaś kwas siarczany m ógłby 
za ob lan iem , sukni lub piąłu uszkodzić, cho­
dzący zatem, koło niego bacznem i nato bydź 

pow inni. U trzym uie się naylep iey  w  naczy­
n iu  szk’annem  z tak im źe czopkiem  szlifow a­
nym . Obacz Smith Effects o f  Nitrous vapour in, 

preventing et destroing contagion. London, 1799° 

N aylepiey  się iednak  zapobieży szerze­
n iu  się chorob go rączkow ych , gdy innem i 
chorobam i złożen i, lub zdrow i od chorych 
n a  gorączkę odłączeni zostaną, w  początkach 
bow iem  p rzerw ie  się szkodliw e ogniwo. 
W p ro w ad ź  ł  to oddaw na w  Anglii P. H ow ard. 

Jego staran iem  chorzy takow ego rodzaiu  m a­
ja  osobne dla siebie szpitale. Jakoż od cza­
su zaprow adzenia tego zbaw iennego i ku na­

śladow aniu w szystkich k ra ió w , rzadko  w An-=
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glii postrzegać zgniłą gorączkę, zwłaszcza tak 
sm utną w  sw ych skutkach iak  bywa u nas.

Z dow olney teo ry i poszło m niem anie , źe 

laxu iące , po ty  sp raw uiące , i tak  nazw ane le­

k a rs tw a , p rzeciw  zarazie  ( alexiphavtnaca , ale- 
x ite r ia  a n tid o ta )  m assę hum orów  z n ieczy­
stości szkodliw ych osw obadzaiąc, są ta ic z ą  
p rzeciw  chorobom , osobliw ie zaraźliwym . N a 
tem  polega trw aiący  dotąd zw ycżay wiosen­

nych c z jl i  inaiow ych k u rac y y , w  k tó rym to  
czasie sokam i z św ieżych rośhn  w yciśn ione- 
m i,  se rw a tk ą , m ineralnem i w odam i, m aią 

się w szelkie nieczystości uroione w yprow a­

d zać , i now em i czyścityszem i zastąpić. K u -  
racya  tego roclząiu z tey  chyba ty lko  s tro n y  
m oże bydż uży teczną, źe Pącienęi Zachowu— 
iąc należy te  p rze p isy  d y e ty , s tara ią  się un i­
kać tego w szystk iego , ęokolwiekby m achinie 
ich  lub um ysłow i szkodziło. L ek a rs tw a  n a y -  
m niey  się do tego p rzyk łada  ące poniekąd  

skutek sw óy ro b ią , by le  ty lko  n iebyły  osła - 
b iaiące , i nazbyt w ypróżniaiąee. K u iacy a  
w iosenna w  chorobach  długiego leczenia  p o -  

trzebu iących  m ieysce m ieć może. W  szeikie 

jednak le k a rs tw a , k tó re  lax u ią , po ty  , zby t
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pobudzają i f. d. nietyllco od chorob zaraźli­
wych niebronią, ale uszczuplając siły życia, 
do nich sposobią.

Śmiesznych ieszcze i wspomnienia n ie-’ 
w artych sposobów przeciw zarazie używa za­
bobon w  żydowstwie i pospólstw ie, zaw ie- 
szaiąc na szyi sznurki kolorowe i inne w ie­
szadła , wierząc w poszepty i zamawiania k tó - 
rem i się uwodząc przyzw oitych środków za­
niedbują, i dopuszczaią wzmagać sią choro­
bie. Trafia się czasem, że pew ni będąc po­
mocy uroionego lekarstw a, wolni od boiaźni 
i  imaginaęyi (gdyż nic tak  szkodliwego w  cho­
robach zaraźliwych iak trw oga) wychodzą 
Z niebespieczeństwa za pomocą w łasney k o n ­
s ty tu c ji, i dyspozycyi dobrey ciała.

Z tego wypada, aby nietylko leczący, ale 
każdy z tow arzystw a ludzi m iał znaiomość 
•znaków chorob zaraźliw ych, i wiedział spo­
soby zapobiegania im. Jedne z nich bywaią 
pow olne, i nie zaraz w  gwałtownych sym - 
ptom atąch wybuchające, ale gdy iuż wzmogą 
się i  do naywyźszego stopnia cloydą; wszel­
ka natenczas pomoc daremna. Do takich szcze- 
gólniey należeć może choroba weneryczna-.
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T a  w Wieku p iętnastym  z pow rotem  do Euro* 
py  K olum ba przyw ieziona, po w szystkich p ra  ­

w ie k ra iach  i ledw ie n iepow szechnie naszych 
czasów panu ie , a przechodząc z pokolenia do 
no kole ń straszną rodzaiow i ludzkiem u w s a ­
m ych iego zaw iązkach pod rozm aitem u po­
staciam i zadaie klęską. N ie sy ta  ty lu  ofiar, 
k tó re  iey lubieźność dostarcza, w dziera się 
niekiedy do p rzyby tku  skrom ności i n iew in­
ności zdradzoney. P rzeciw ko  szerzeniu  się tak  
pow szechnego zepsucia , sam ą chyba p o p ra ­

w ą  obyczaiów , pilnością P o licy i m edyczney, 
oświeceniem  obóyga p łc i , różnych  klas i sta­
nów  w zględem  n a tu ry  iadu , skutków  onego 
z zaniedbania, oraz sposobów uchronien ia s ię , 

zapobiedz m ożna. Coby zaś czyniło p o d ey - 
rzen ie  zarazy w eneryczney  następne okażą 
znaki. Jeżeli się w yśw ieci źe było obcow a­

nie z osobą zarażoną lub dotykanie się rze ­
czy , częściam i delikatną skoreczką o k ry tem i, 
tudzież m ieyscem  z ran ionem , gdy po n ieia- 
kim  czasie zjawią się n a  tern m ieyscu w rz o -  

dziki słon inow ate , niedaiące uleczyć się zw y- 
czaynem i sposoby, lub porobią się b rodaw ki 

d robne, narośle m ięsno, zapalen ie , gdy n a -
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koniec zaczyna wypływać wilgoć do ropy 
podobna, nastaie zapalenie z zatwardzeniem 
gruczołów blisko lezących; w ten czas o za­
rażeniu się wątpić niemożna. Choroba w ta­
kim stanie, iest ieszcze miejscową, i rychło 
uleczyć się może. Zaniedbana zaś w krótkim 
czasie całą massę humorów zaraża. Nabrzmie­
nie odlegleyszych gruczołów, wysypki, p ry­
szcze rozmaitego kształtu, wrzody i narośle 
tnięsne, mianowicie ieżeli podniebienie i ię - 
zyczek boleć i wrzodzieć zaczną, czerwoność 
wystąpi na oczach, plamki takiegoż koloru 
czoło nieprzerwanie osiądą, w ten czas o ro - 
zeyściu siej iadu niema wątpliwości. Jeżeli się 
temu niezapobieźy i daley szerzyć pozwoli, 
dadzą się widzieć okropnieysze skutki za u -  
formówaniem wrzodów po caiem ciełe, na­
pastowane kości źaogniaią się i prochnieią# 
ciało częściami zaczyna obumierać, nos i pod­
niebienie opada,głos i mowa riabieraią nieprzy­
jemnego brzmienia, bole okropne dręczą ko­
lei , a mianowicie w nocy, stąd chorzy za- 
Sriiast spoczynku okropnych dożnaią bnęczar- 
Bk Naostatek śmierć, skąd inąd tak sm utni
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k o ley , d la  tak ich  ies t u lg ą , kończąc bo lesne 

i obm iei’z le  ich  życie.

O d  nas sam ych  za leży  u n ik n ien ie  ta k  

o k ro p n y c h  w y p a d k ó w , ieźe li o s tro żn y m i b y d ż  

zechcem  w  o bcow an iu  z ty m i,  k tó ry c h  fizy­

czny  stan  zd ro w ia  n ied o b rze  nam  zn a io m y ; 

s tąd  zw y ezay  ca ło w an ia  się w  tw a rz  n ien ay — 

b esp ieczn iey szy , tern b a rd z ie y  p o u fa łe  obco­

w an ie  z p o d e y rz a n y m i, span ie  p o sp o łu , u ż y ­

w a n ie  iednego  o d z ie n ia , cy b u h a  i ty m  p o d o ­
bnych  rzeczy . M am ki i P ia stu n k i p rz e d  p o ­

w ie rz e n ie m  im  d ziec i p o w in n e  b y d ź  ściśle 

w y  exam  in o w a n e , n ie  ied n a  a lb o w iem  p ra k ­

ty k a  n a u c z y ła , że  n iem o w lę  p rz y  p ie rs iac h  
b ę d ą c e , za n iech an ey  o stro żn o śc i a n a s tęp n ie  

p ó źn iey  za razy  s ta ło  się ofiarą. K o b ie ty  n a ­

s trę c z a ją c e  się do w y ssan ia  m lek a  z p ie r s i  

P o ło ż n ic ,  p rz y ło ż en iem  w arg  za rażo n y ch  do 

b ro d a w k i p ie rs io w e y  n ie ra z  za raża ły  m a tk ę  

z dziec ięciem . R ó w n ie  te ż  M atkom  i M a m - 

k o m  o s tro żn o ść  p o trz e b n a , ab y  cudzym  d z ie ­

ciom  n iezn a iąc  ic h ,  p ie rs i n ie d a w a ły , iak  się 

zw ykło  czynić dla p o zb y c ia  się zbytkuiącego  

p o k arm u  lub p rz e z  litość. N ak o n iec  będący  

n a  usłu d ze  p rz y  p o ło g u  i sam a P o ło żn ica  p o -  

M arzcc i%o6. C
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Winni się wzaicmnie o zdrowiu zapewnić dla 
własnego bezpieczeństwa.

K tokolw iek  postrzegł się bydź zarażo­

n y m , bez odw łoki udać się o pom oc do M e­
dyka lub C hirurga doskonałego należy, w  p ie r ­
w iastkach  bow iem  ła tw o , prędko i z n iew iel­

k im  za ;hod en v -z łem u  zapobiedz m ożna.
D rug i i a cl niem niey okropny  iest luście- 

klizna■ Pospolicie  udziela się przez ślinę w ście­
k łych  z w ie rzą t, w siąk ła do rany ukąszonego, 
lub za dotknięciem  częścią ciała m aiącą na  
sobie cienką shóreczkę. Poniew aż takow a za­
raza  n ie  iest z rzędu zapow ietrza iących , ale 
od ukąszenia psów  w ściekłych nayczęściey 
źródło  sw e b ie r z e ; dla zapobieżenia przeto 
dalszem u pokąsaniu spraw cę w ścieklizny zam ­

k n ą ć , lub zabić należy. Znaki oney są n a -  
s tępu iące, pom ieszane i k rw ią  zabiegłe oczy, 
ogon i uszy zwueszone, bieg p ro sty  z zw ie— 
szoną g łow ą , stronienie od p okarm u , napoiu  
i wszelkiego rodzaiu p łynów , odbieganie sw o— 
iego P a n a , błąkanie się po po lu  i drogach, 

nieszczekanie. N ie tak  ła tw o  psy p o d p a d a - 
ią  w ściek liźn ie , kiedy claie się im  napoiu  do 

sy tości, dozw ala zadosyć uczynić p łci p o p ę -
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dom na tu ra lnym , n iewypuszcza się z zby­
tniego ciepła do zimna i przeciwnie.

Jeżeli kogo z ludzi tak  nieszczęsny p rzy ­
padek spo tka , niech bez odw łoki szuka r a tu n ­
ku  u M edyka lub Chirurga. Choroba w’ skut­
kach swych tak  straszna uleczoną, bydź m o ­
że ,  polti iad na  mieyscu zosta ie , lecz gdy 
rozlany  po ciele, działać w  niem zacznie, 
Muszelka zazwyczay staranność około ra tu n ­
ku ,  p różna  bywa. W  niebytności lekarza w y ­
m yw a się nap rędce  ran a  w odą dobrze zaso­
loną, a w  niedostatku iey uryną. Nacina się 
mieysce ukąszenia lancetem  lub szn y p rem , i 
k rew  bańkami dopoty ią ściąga, dopoty i e -  
szcze wjmhodzi na w ierzch. Po tem  wsypała, 

się żelazem  rospalonem lub p ro ch e m , d o -  
zwalaiąc ropienia  p rzez  siedrn lub 8 tygodni 

za pomocą przykładanych maści gryzących, 
lub w ezykato iyów . T y m  sposobem ukąszo­
ny pew ny  bydź może nierozeyścia się iariti 
bez wszelkiey inney w ew nętrzney  pomocy. 

W  p rzy p ad k u  zaniechanego w  początkach ra ­
tu n k u ,  p rócz  zew nę trznych , w e w n ątrz  le­

karstw a przez Medyka przepisane użyte  bydż
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maią. Inaczey  życie w ściekłości zostawione , 
sm utnie kończyć się zwykło.

Ospa i Odra do czasów k rucyaty  n ieby­
ły  znane w  Europie. Moc ich  po tężna , gdyż 
za dotknięciem  środkuiącem  choruiącego lub 
iego rzeczy , udzielać się zw ykły. A tm osfera 
naw et tego gatunku cho rych , zarazić może. 

Zatem  przep isy  ostrożności tez  same zacho­
w ać , iakie służą, p rzeciw  zgniłym  gorączkom.

K ilka la t tem u  iak szczęśliwem  w yda­

rzeniem  Rentier A ngielski M edyk odkrył szcze­
p ien ie  w akcyny. N iepotrzeba m i się rozw o­
dzić , ile pokoleń tym  sposobem  szczepiona 
ospa, w ydziera  śm ierc i, sm utku oszczędza, 
p rzysług i czyni rodzicom  i całem u rodzaiow i 
ludzkiem u. Już m iliony liczyć m ożna ocalo­
nego ludu od tey  e p o k i, kiedy w akcyna w  ró ­
żnych częściach św iata pow szechnieyszą bydż 

zaczęła. Panow ie! Rodzice! D uchow ni! od 
w as dopiero  zależy ra tu n ek  poddanych , dzie­

ci i ludu m aiącego ieszcze swoie uprzedze­
n ia  i nałogi. Do was należy u p o rnych  łag o - 
dnenai sposoby sk łan iać , aby niem aiącym  ie ­
szcze w akcynę szczepili ; ty m  sposobem  za­

raza  ta  zabiiaiąca dawnicy naym niey  dz iesią-
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tq. praw ie część ludności, w  kolei czasów 
z plem ienia ludzkiego wykorzenioną zostanie. 
Ciągłę doświadczenie nad w akcyną po ró ­
żny cli stronach czynione i  pow tarzane, tak 
i ą  pewną av skutkach okazały, że ten siebie 
dobrowolnie zabiia, lub zabitym zostaie, k tó ­
ry  powierza się naturalney ospie, i z oney 
umiera.

£fakób Szymkiewicz-

II.

N O W E PO STRZEŻEN IA  W ZG LĘD EM  
RYB E L E K T R Y  CZY CH.

Nadzwyczayna w łasność niektórych ryb 
gatunków bolesnego uderzania, drętwienia 
członków, owszem zabiiania zw ierzą t, w ła­
sność od sił muszkularnych zupełnie różna , 
była od naydawnieyszych czasów podziwie - 
niem wszystkich ludzi a m ateryą ciekawego 
badania Filozofow i naturalistów . DrętAvik 
ryba, Raia Torpedo, znaiom a była  kilkunastu 
wiekami w przód niż podobne uderzenia we 
Flaszcze Jeydeńskiey y Bateryi elektryczney
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odkryte  zostały. Pięć dziś liczymy gatunków 
R y b ,  w  k tórych ta moc szczególna większa 
łub m nieysza widzieć się daie : Tetrodon ele- 

tricus, Trichiurm indicus, Silurus ełectricur, R a­
ta Torpedo, i tak  nazw any w ęgorz e lek try ­
czny'', Gymnotus electricus; z tych  dwa osta­
tnie nad inne lepiey nam są znane.

D r ę tw ik , Ram Torpedo , la Torpille, 
mieszka w  Oceanie północnym  i w  m orzu 

ś ro d z iem n em , n a  zachodnich brzegach An­
glii rów nie  iak na błotnistych Sardynii iest 
pospo li ty ;  rośnie do zliaczney wielkości, a 
zwyczayna waga iego około 20 fu n tó w  w y­
nosi, K a rm i się rybam i,  k tó re ,  za zbliże­

n iem  się d rę tw i,  odurza i łowi. Siła ta  d r ę -  

tw iąca ,  w ed ług  tw ierdzen ia  iuż Arhtotelesa , 
n ie  odpornem  iego ty lko  lecz i zaczepnym 
iest orężem. Angielscy rybacy tw ierdzą ,  co 
i włoscy podobnież pośw iadcza ią , że gdy 
brodząc po dnie brzegów  m orskich, na  leżą­
cą tę  rybę  nogami nas tąp ią ,  tak  gw ałtow nie  
i boleśnie wstrząsnieni byw aią ,  iż bez zm y­

słów praw ie  padaią  i toną iesli rychło  ra to ­
w ani nie będą. Siła ta  drętwiąca tern iest 

m ocnieysza, im ryba  iest większa i swieźsza;
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n a y g w a ł to w n ie y  u d e r z a ,  pók i w  m o rzu  z o -  

s ta ie ;  z wody w y d o b y ta  co raz  b a rd z ie y  s ła -  

b ie ie ,  n ak o m ec  w ra z  z życ iem  i m oc tę  d rę — 

tw iącą  zu p e łn ie  traci.

W ę g o rz  e le k t ry c z n y ,  Gpnnotus eleciri- 
cus, m ieszka n a  b rzegach  m o rsk ich  tudz ież  

w  rz e k a c h  i iez io rach  p o d  n aygorę tszą  s t re ­

fą ś w i a t a ,  tako  t o :  w  S u r in a m ,  K .ay en n ie ,  

P e r u  , i n a  b rzeg ach  Senegalskich. D łu g o ść  

icgo n iek ied y  5 slop  p rz e c h o d z i ,  a  w a ży  o 

k o ło  15 funtów . S iła  iego u d e rz a ią c a  i d r ę -  

tw iąca  tak  icś i  w ie lk a ,  iż ko n ie  w bagn is tyc l i  

o lg h c a c l i  B e ra  po  w odach  b rodzące  w ed łu g  

św iad ec tw a  Humbolda, u d e rzen iem  G y m n o tó w  
zab iiane byw a ią ,  Richer, F r a n c u z  , b y ł  p i e r ­

w s z y m ,  co w  1671 będąc w  K a y e n n i e , r y ­

bę  t ę  w i d z i a ł , i sk u tk ó w  iey  dośw iadczył.  

’W ie k  p ra w ie  c a ły  p o  n im  u p ł y n ą ł ,  n iż  p o ­

s trzeżen ie  to  p o w tó rzo n e  zostało . D o p ie ro  

oko ło  ś ro d k a  w iek u  18. Condamine w  p o d ró ­

ży  sw ey  do A m e r y k i ,  o ry b ie  t e y ,  iako  

rz ece  A m ażonsk iey  szczegó lney ,  w sp o m in a j  

p ó zn iey  zas , bo aż w  i ^ 5o  I n g r a m ,  a  w  

1789 Berkel dok ładn ie  ią  opisali. W ie lu  

by ło  n a tw ra l is to w , k tó rz y  ry b ę  tę  do E u ro *
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pjr przewieść i rozmnożyć usiłowali lecz sta­
ran ia  te dotąd bezskuteczne zostały. Doktor 
IValsh i  przed kilkunastu laty  po długiem 
oczekiwaniu i wielkich nakładach ledwo mógł 
cztery żywe sztuki do Londynu dla doświad­
czeń sprowadzić, lecz i  te wkrótce pozdy­
chały.

W strząsnienia i  uderzenia, które w ę­
gorz ten elektryczny za posredniem lub bez - 
średniem dotknieniem ludziom  i innym zw ie­
rzętom  zad a ie , według rzeczonych w  Anglii 
czynionych doświadczeń, zwierzęcey elektry­
czności skutkiem być się zdaią: treść zaś 
tych doświadczeń, iest następuiąca : i.  R yba 
ta  zostaiąc wspokoyności żadnego n ieprzy ie- 
mnego nie spraw uie uczucia. 2 . Dotkniona 
tylko lub drażniona drętw i i w strząsa , a to 
tem  silniey, im drażnienie to będzie m ocniey- 
sze. 5. Świeża daleko silniey uderza niż o -  
słabiona lub często drażniona. 4 . Czynność 
swrą przez te tylko ciała w y w ie ra , przez 
które i jrospolita elektryczność w yw ierać 
zwykła. 5. W  małey odległości bez żadnego 
naw et dotknienia uderzenie swe czuć daie. 
6. Chora słtibe, zdechła żadnego niesprawnie
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uczucia. 7. Ryby w wodzie bez pośredniego 
nawet dotlenienia drętw i i zabiiaj a ta w ła­
sność służy iey nie tylko do łow ienia zdo­
byczy, ale nadto ku obronie od żarłocznych 
nieprzyiacioł. Pom ieniony D oktor Wais 
po długich doświadczeniach tego naw et do - 
kazał, i iskry elektryczne zniey wydobywał, 
a Magelan 2.4 osobom takiego udzielał w strzą- 
snienia, iakie ze zwyczayney bateryi elek- 
tryczney udzielać się zwykło. T a iest treść 
doświadczeń dawnieyszych.

Sław ny Humbold znayduiąc się przed 
dwoma laty w  Ameryce południow ey, w ła -  
SciAYey węgorza elektrycznego oyczyznie, 
czynił wiele i rozm aitych w tym  celu do­
świadczeń , a powróciwszy do E u ro p y , pra _ 
gnął usilnie być w  tym kraiu , gdzie Drętwik, 
Rala Torpedo, iest pospolity. Podróż iego 
do Neapolu w  przeszłem lecie przedsięwzię­
ta  podała mu naywygoclnieyszą sposobność 
zadość uczynienia ehwalebney ciekawości ie­
go. Znayduiąc niezmierne mnóstwo tey ryby 
na brzegach Neapołitańskich, był wstanie 
porównania elektrycznych iey skutków z te -  
m i, których na węgorzu elektrycznym w 

Marzec 1.806. p
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A m eryce tak często dośw iadczał. T reść tych  

w ażnych  dośw iadczeń iest następuiąca.

„ im o  Czucie od elektrycznego u d erze-  

„ nia drętw ika pochodzące iest w praw dzie  

„ podobne tem u, które zw yczaynv p łyn  e le -  

„ ktryczny spraw nie; w tem  iednak istotn ie się  

„ r ó ż n i ,  iż  iest p rzen ik liw sze , b o k śn iey sze , 

„ k onw ulsyyn e, od słabey n aw et ryby czuciu  

„ targania scięgnow  podobne. 2 . U d zielen ie ta -  

„ k ow ego uderzenia od w o li ryb y  zależy. 5. 

„ W ęg o rz  elektryczny w  m om encie tego u de-  

„ rżenia żadnych zew nętrznych  części n ie p o -  
„ ru sza ; D rętw ik  zaś za każdą razą p łe tw y  

„ sw e p iersiow e m ocno rusza. 4. D rętw ik  

„ sp raw u ie , gdy ch ce , tem m ocnieysze w strzą -  

„ śn ien ie , im  obszernicysza iest p ła szczy zn a ,  

„ która się go tyka. Tak na dotknienie d lo -  

„ nią ręki daleko g w a ł.oyvniey u derza , n iż  

„ gdy się w ierzchołkam i paleć w  dotyka. T a  

„ różnica w  w ęgorzu  elektrycznym  postrzegać  

„ się  n ie d aie. 5. W ęgorz elektryczny po 

„ grzbiecie głaskany daie czuć zw ykłe wstrzą- 

„ śn ienie; D rętw ik  zaś w tedy  tylko gdy ele~

„ ktryczne organa iego bezśrednie dotknio-f 

j, n e  będą. 6. D rętw ik , odosobniony lub n ie^
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„  odosobniony, ostrzem meta’Iowem dotknio-. 
„ ny  żadnego nie spraw uie  wstrząsnienia; 
„podobn ież  ieśli na blasie m etaliowey i na 
„  ręce iedney się po łoży , 7. Lecz ieśli w  tem 
„  położeniu ręką  drugą część górna organow 
„  elektrycznych dotkniona będzie, w  obu r ę -  

kach czuie się wstrząsnienie. 8. D rętw ik z 
„ ie d n e y  i drugięy strony dwie metallowemi 
„  niestykaiącemi się b lachami okryły daie 
„ c z u ć  w strząsn ien ie , gdy obie te blachy ra* 
„ zem , iedna lew ą druga p raw ą  ręką do- 
„ tk n io n e  będą. Jeśli zaś blachy z sobą się 
„ z e tk n ą ,  wstrząsnienie niema mieysca. 9. 
,, Nay czulszy elektromierz do organow obu 
„  gatunków ryb zbliżony- żadnych znaków 
„elek tryczności nie pokaźnie. 10. 11. Ł a ń -  

„  cuch ostatniemi ogniwami swemi D rętw i- 
„ ka dolykaiąćy udziela wstrząsnienia w szy- 

„ stkim osobom , które zuim są w  zw iązku; 
„ podobneż wstrząsnienie nas tępn ie , ieśli 
„ ła ń c u c h  w o !ą ,  tak p rze rw any  zostan ie, iż 
„  dwie osoby prawem i r ę k a m i , iedna dol-  

7, ncy druga górney części organow elektry- 
' „ eznych d o ty k a ią , a w lewych rękach dwa 

„ metallowe ostrza w kropli wody zanurzone
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„ trzym aią tak iżby się ostrza te bezśrednie 
„ z sobą nie stykały. 12. Jeśli zamiast -wody , 
„p ło m ień  świecy się uży ie , w strząsńienie 
„ p o ty  nie nastąpi, póki dwa ostrza metallo- 
„ w e w  płom ieniu z sobą się nie zetkną. „ 

Nowe te postrzeżenia Humbolda' pokazu­
ją  dość wielką różnicę w elektrycznych skut­
kach D rętw ika i węgorza elektrycznego 5 lecz 
dokładnego i zupełnego poznania praw ideł 
działania płynu elektrycznego w tych i in ­
nych ryb gatunkach, a te ni samem całko­
w itego obiasnienia tego tak ważnego w F i­
zyce i Fizyologii przedm iotu od dalszych 
galwanicznych doświadczeń oczekiwać trzeba.

X . ffundziłł.

III.

O  N IEK TÓ R Y C H  POKOLENIACH O W IEC 
AZY A T Y CKICH.

Zaprowadzenie, mnożenie i u trzym yw a­
nie trzócl hiszpańskich owiec, pod nazwiskiem 
Merinos znaiomych, powszechnym dziś iest 
W wielu kraiach, mianowicie we F rancy i i
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Anglii ekonomiki przedm iotem , a liczne w tey  
m ierze codzienno wychodzące dzieła daią nam 
poz ad, iak ten ważny gospodarstwa oddział 
obfitem iest publicznych i pryw atnych bogactw 
źródłem. Przyrodzenie tych owiec, sposób 
ich chow ania, delikatność i obfitość w ełny i 
niezliczone z niey korzyści, znaiome są, bez 
w ątpienia, większey części czytelników na­
szych, a wskazanie środków ku przeniesieniu 
drogiego tego dobytku w kraie nasze może 
będzie kiedy m a'erya innego pisma mego. 
T eraz nad niektóremi pokoleniami owiec a -  
zyatyckich zastanowić uwagę postanowiłem.

Liczne są i nader rpzmaite pokolenia o- 
w iec, w edług różnych klimatów w których 
żyią, i rozmaitości pokarm u, którego używ a- 
ią ; a w pływ  tych dwóch powszechnych p rzy ­
czyn tak iest dzielny, iż niepospolitey nawet 
sławy naturaliści odmiany takowe za szcze­
gólne poczytywali gatunki. Rozlegle niewy­
mownie w granicach swych Państwo Rossyi- 
skie, a tem samem zaymuiące rozm aite kii— 
mata i rozmaitego położenia krainy, zawie­
ra ,  mianowicie Ave w schodnio-południowych 
swych dzierżaw ach, kilka wcale różnych i
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o d m iennych  ow iec poko leń  ; z ty ch  n iek to i’e r 

d la  p ie rw ia s tk o w ey  sw ey  o jc z y z n y , o raz  w i­

docznych  k tó re m i się ró ż n ią ,  zn a k ó w , az y a - 

ty ck iem i są  n azw an e . le ż e li  owce h is z p a ń ­

sk ie i p o chodzące z n ich  A ngielsk ie  sław n e 

są d e lik a tn o śc ią  i d o b ro c ią  w e łn y  sw oiey , a -  

zy a ty ck ie  p raw ie  w szystkie p rz ech o d z ą  ie  p ię ­

kn o śc ią  fu te r ,  n iek tó re  n aw e t w de likatności 

w e łn y  p rzew y ższy ć  się n iedaią . G łó w m ey sze  

z ty ch  p o k o leń  są : i  ow ce C zerk ask ie ; 2 o -  

w ce K irg iz k ie ; o ow ce B licharsk ie ; 4 ow ce

T y b e t a ń s k i e .
O w ce C zerk ask ie  w  ca ły m  sw y m  sk ła ­

dz ie  ow com  A ngielsk im  są p o d o b n e ; ogony 

ty lk o  ta k  m a ią  d łu g ie , iż się z iem i tykaią .
Gatunek ten owiec utrzymuie się  prawie w c a -

łe y  p o łu d n io w ey  E u ro p e y sk ie y  R o ssy i, od 

U k ra in y  aż do O kki rz e k i,  u n a ro d ó w  K a u -  

k a z k ic h , i t. d. W e łn a  n a  n ich  ie s t w p r a ­

w d zie  tw a rd a , lecz ied n o stay n a  1 n ic  w  sobie 

k o z ło w a te y  sierśc i n ie  m a ą c a , n a  d e lika tną  

p rz ę d z ę  m ało  p rz y d a tn a , a le  fu tra  p ięk n e  1 

w y b o rn e  daie. Ia g n ię ta  C zerk ask ich  ow iec 

ro d z ą  się z p iękn ie  k ęd z ie rza w y m  i n ib y - f r y ­

zow an y m  w ło se m , a d la p o m n o żen ia  ich  p i ę -
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kności wieśniacy Ukraińscy i małorossyiscy 
noAvo urodzone płótnem  oszyAvaią, ciepłą a v o -  

cłą codzienno zmaczaią, za wzrostem zw ią- 
zkę tę rozw alniaią, tak iednak, iż całe ciało 
zeAvsząd ścisłe opasauem zostaie. T ak przez 
kilka tygodni trzym ane delikatne iagnięcie 
runo w naypięknieysze składa się kędziory, a 
gdy do należytey przyjdzie Avielkosci i pię­
kności iagnie, zabite daie znaiome nam na 
futra i czapki rozmaite baranki.

Drngiem pokoleniem owiec azyatyckich 
są owce K irgizkie, bezogonw e, czyli tłu sto - 
posladkoAve, Steatopy-gce) pokolenie to ze wszy­
stkich podobno nayobszerniey się rosciąga i 
nayobliciey trzym ane byAva. Narody błąka­
jące się i pod namiotami żyiące całey A zyi, 
a mianowicie K irg iży , Turkom any, Kałmuki* 
Mongoły, niezmierne mnóstAA o ich posiadaią; 
tak dalece, iż każdy właściciel po tysiącu ich 
w  trzodzie trzym a, i całe sAve na nich boga­
ctwo zasadza. K irgiży w  samym Orenburgu 
po 150,000 a Aviecey ieszcze w Fórtecy T ro i-  
ckiey OAviec tych corocznie przedaią, z kąd 
potem po całem państwie Rossyiskirn rozsyła­
ne bywaią. Świece i Mydło Rossyiskie, któ-
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rych tak wielkie m nóstwo w  krain się po - 
trzebuie i zagranicę w ychodzi, z łoiu tyclito 
ow iec, powiększey części są robione. P e r-  
sya cała , Ciiiny, T artarya  wielka ten iedy- 
nie owie<? trzym aią gatunek. Kształt ich w tem 
naybardziey od pospolitych iest różny, że pysk 
iest garbato iłękow ató zachylony, a ty ł ciała 
nad inne grubszy; pośladki zas całe z massy 
tłu s te y , ogrom ney, złożone; ogona w c a ­
le niedostaie, ikości ogonowej?-, Coccyx, le ­
dwo do macać się można. Wielkość ich w ró ­
żnych kraiach iest różna; są niektóre co po 200 
funtów w ażą, a sam łó y  pośladkowy trzy - 
dzieście do czterdziestu funtów niekiedy wyno­
si. Tłustość ta  zbyteczna przykrym  iest nawet 
dla owcy ciężarem , i zachodzącą nakształt 
poduszek się chwieie.

T a  zbyteczna otyłość i ,  iż tak  rzek ę , 
uprzykrzona narośl skutkiem iest obfitego 
pokarm u a naybardziey słonego napo iu , któ­
rego owce te w  swoich kraiach az do zby­
tku używaią. Pokarm em  ich nayzwyczay- 
nieyszym są suche traw y i aromatyczne lub 
słone zio ła; tak między traw am i: Stipa, Fe- 
stuca; między ziołam i: Camphorosma, Salsola,

i
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i rożńtaite piołunów gatunki. Pastwiska żaś 
wszelkie w Saletrę i sól z zielni wysadzaiącą 
Wśźędzie obfituią; napóy zwyczayny podo­
bnież w źródłach lub ieziorach słonych wszę­
dzie iest pospolity. Przytern, klima łagodne 
zimę i lato bez owczarni na wólnem powie­
trzu i przy miernym ruchu przepędzać im 
dozwala. A iako od upałów letnich w pół­
nocne , tak od srogości zimna w południowe 
strony wi'az Z panami swemi się przenoszą; 
Co wszystko tey nieźmierney otyłości może 
bydź przyczyną. Iakoż przeniesione w jnne 
kraie i pomienionych wygód pozbawione zna­
cznie chudną i zgrubiałe swe pośladki u tra- 
caią. Zgrubiałe te pośladki u Rossyan Kur-~ 
dziuk są nazwane.

Barany Kirgizkie bardzo często po czte­
ry rogi miewaią, owszem pięcio i sześcio-ro- 
gowe niekiedy się Wydarzaią. Owce pod sży- 
ią maią dwie cycowate narośle, więzyku ru ­
skim Serhy, czyli zausznice, zwane; a iako 
owce te mięsem i tłustością wszystkie inne 
przechodzą pokolenia, tak wełnę naypodley- 
szą daią. W ełna ich iest tw arda, z sierścią 
pomieszana; owszem na niektórych więcey 

Marzec igoć, E
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sierści koziey n iz w ełny  p raw d z iw ej w idzieć 
się daie; tak iż do tkania ty lko  g rubych  koców  
i tw ardych  kilim ków  iest zdatna. F u tra  ie— 
dnak, m ianow icie czarnych i ag m ąt, od C zcr— 
kaskich są pięknieysze, a po Blicharskich, o 
k tó ry ch  w krótce m ówić będziem y, naykoszto— 
wnieysze. N ie w ełna  bow ienl m iętka i cipa - 

daiąca lecz w łos tęgi, pięknie fryzow any, p ie ­
rzasty  i nakszlałt a tłasu  lśniący ie obryw a. 
S ław ne są w  tey  m ierze K irg isk ie , u  nas K.a~ 
ragańskiem i zwane, i K ałm uck.e trzody, ró ­

w nie iak  i te  k tó re  z ow czarni Mongo skich i 
innych  w ędrow nych Sybirskich narodow  po­

chodzą.
T rzec iem  A zja tyck ich  owiec pokoleniem  

sa ow ce B licharskie; te  w ielkością swą C z e r-  
kaskim  praw ie w yrów nyw aią, lecz g ło w ę , 

w  porów naniu  z ciałem , bardzo m ałą  m aią , 
pysk  cieki, zaostrzony, ogon długi, gruby, t łu ­
sty , na końcu ścieniony, w ełn isty . R uno  do­
rosłych tych  owiec iesi bardzo gęste, sp ręży ­

sto -m ię tk ie , w  naypięknieysze kędziory  fry ­
zowane; u  iagniąt kędziory te  są drobne, obrą­
czkow ate, i n iby sztuką do skóry  p rzy c isn io - 
ne. T akow ych  to  iagn ią t skorki u 1 ei sow i
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B ucharów  z p ierw szey  naw et ręk i po rublu  
płacić się zw ykły. C zarne, siwe, i b ia ło -s re -  
b rzyste  nad inne są droższe. U iagn ią t now o 
narodzonych w łos ten  m a glans i delikatność 
iedw abiu, a skład iego iest p ierzasto  W irowa­
ty . D la ty ch  to  fu ter Bucharow ie samce ia~ 
gnięta m łode Zakupują, i gdy  w łos n ay p ię - 
kniey się składa, zabiiaią; sam ice zaś jagnię­
ta  zabiiać za grzech sobie poczytuia. S ta ra ­
nie też  szczególne o trzodach  swych m a ią ; 
la tem  m ianowicie od upa łów  słońca chronią 
i w  cieniu ie trzym aią , lubo te  owce u K ir ­
gizów n a w e t, gdzie żadnego szczególnego 
niedoznaią p ielęgnow ania, delikatności runa 
swego nie zm ieniają.

Czw artem  azyatyckich owiec pokole - 

n iem , są oWce T ybetańsk ie , m niey w p raw ­
dzie naturalisiom  znaiom e, lecz w  handlu de ­
likatnością sw ey w ełny  bardzo sław ne, z k tó -  

rey  oddawna na wsęhodzie używ ane szale, Chal- 
les, robią. D ługo nieyviedziano w  E urop ie  , 
z iakieyby w ełny ie tkano, i  w edług zw ycza­
ju, rozm aitym  ią przypisyw ano zw ierzętom . 
D opiero  w  roku 1774 .Bggle Anglik, k tó ry  T y ­
b e t i przyległe kraie cieku w em zwiedz ł okiem.
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a. pózniey nieco fierzy. Forster, n ieom ylnie 
ukazali, ze szale te , n a jd e lik a tn ie jsza , k tó rą  
k iedy ręk a  ludzka udziałała, robota, z w ełny  
owiec T ybetańsk ich  w  K aszim ir się robią. 
F a b ry k i Angielskie i F rancusk ie  p różno  usi­
łow ały  naśladow ać tey  roboty; m ate ry e  Eu,~ 
ropcysk ich  ręk o d z ie ł ani w  delikat 'mści p rz ę ­
dzy , ani w  gęstości i m iętkości tk an ia  , ani 
\v m ocy i stateczności ko lo r o w  nigdy kaszi- 
m iersk im  szalów  nie w yrów nały .

N akonieę , nie iuź pokoleniem  lecz odr- 
dzielnym  i sanjey tylko,Ązyi szczególnym  g a ­
tunk iem  iest owca dziką, u  naturalistów  Oils  

Ąmmon zw ana, k tó ra  m ieszka na górach ska- 
listych  i o tw artych  eałey  Azyi, i rviększey 
części Syberyi; D auryą, M ongolia, K am cza­
tka, W y sp y  K urylsk ie , a wnich m ie jsca  s a ­
m otne, odludne, i odwieczne pustynie są iey 

ulubioną oyczyzną. T rzody  tych ovviec w pq,_. 
m ienionych k ra iach  są niezliczone; a niació.- 
ry  z m łodem i i agn i eta m i p raw ie  zawsze ku,- 
p y  się ti zymaią. B arany m aią rogi ostre , g ru ­

be, szerokie, szrubow ato skręcone, do i p i iu ;-  

tow  w ażące, klórem i .uporczywńe z sobą w al­
czą i naw zaiem  się ząbimiąd Le tn im  ich po
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karm em  są wszelkie rośliny górne, a zimo­
wym  chrósty i mchy rozm aite ; w  każdym 
zaś czasie mieysca, gdzie sól wysiada, uczę- 
s-czaią, ziemię słoną liżą  i roskupuią, Polo - 
Wanię na te owce bardzo iest trudne i p ra ­
cowite, dla rączości ich i szęzególney Jb.iega- 
nia po skałach sposobności; zwłaszcza ze by­
strym  wzrokiem i węchem wszystko z daleka 
w ietrzącym  są obdarzone. Mięso młodych tycji 
owiec w yborną iest zwierzyną; starych zaś , 
mianowicie gotowane, przykrego i odrażające­
go iest smaku. Kamezadale mięso tych owiec, 
a zwłaszcza tłu&tość, za nayprzyiemnieyszy \ 
Bogów godny pokarm  poczytują;.. skór ich na 
kożuchy, rogow narobienie łyżek, kubków 
tabakierek zążywaią, Rossyąnie w Syberyi 

•gatunek ten dzikim baranem , Stepnoy. barat\. 

kamenoij hąran. dikoy; bajan. nazywa i ą.

m

X  $ u vd ziU .
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IV .

U wagi m d  Traktatem poczqtkoWey F izyk i 

R .f } .  H a u  y ,  dziełem przeznaczonym  za  elemen­

tarne w  Lyceach francuskich, tudzież m d  iego tłu ­

maczeniem p r z e z  X- A loizego Korzeniewskiego 

Tom ow  2. in fivo w  Wilnie u J ó ze fa  Zawadzkiego  

Typografa fjmperatorskiego Uniwersytetu K o ­

ku 1806.

T a k  w ażn e  w  edukacyi p u b liczn ey  pism o, 

iak iem  ie s t fizyka e lem e n ta rn a , w a r te  ie s t n a y -  
ściśleyszego i  n ay b ezs tro n n iey szeg o  rozb io ru . 

Śm iało  m o żn a  p o w ie d z ie ć , źe fizyka  ied n a  

z n a y p ie rw szy c h , n ay ce ln iey szy ch  in a y p o ż y -  

te cz n iey szy c h  nauk , chociaż b o g a ta  w  n a y w y -  

b o rn iey sze  p ism a  o b eym uiące  szczegó lne iey  

części, chociaż doskonalona p rz ez  nayw iększych
e

w  k ażd y m  ro d za iu  ludzi, n iem a  do tychczas 

p o czątkow ego  dzie ła , k tó re b y  p ra w d z iw ie  e l e -  

m e n ta rn e m  nazw ać  m ożna. D w ie  są, zdaieniL 

siej, w ielk iego  teg o  n ied o sta tk u  p rz y czy n y ; 

p ie rw sz ą  zb y tec zn a  rosc iąg łość  saraey  n a m u , 

d la  k tó re y  i  tru d n o  ie s t w  p o ęzą ik o w ćn i i 

ź w ’■■ b-m obiad  ią  dziele , i n iep o d o b n a  n iem al
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znaleść uczony cl), którzyby wszystkie iey cze-2 
ści rów nie doskonale obięli i by li w  stanie 
wyłożyć. Druga niemniey ważna iest ta: iż 
fizycy z cała spoufaleni nauką w ybieraią so­
bie zazwyczay w  obszerney ley przestrzeni 
część Jakąś, którey wszystkie swoie poświę­
cają starania, a tem samem czynią sobie in­
ne części fizyki nieiako obcerni lub mniey do 
swego należącemu wydziału.

Lecz ieźeli nadto ieszcze przez dzieło 
elem entarne rozumieć będziemy takie, z któ­
rego młodzież w szkołach narodowych po­
czątkowe i gruntow ne w  iakiey nauce ma 
czerpać wiadomości, trudność wykonania tal­
kowego dzieła pomnaża się i niemal niepo­
dobieństwa dochodzi. W  takowem albowiem 
piśmie, nie tylko w'ypada Autorowi żniźyć się 
do naypierwszych i nayprostszych nauki po­
czątków, nietylko potrzeba mieć rzadki dar 
Wyłożenia ich w  całey iasności i prostocie; alo 
nadto trzeba się myślą postawić na mieyscu 
młodego człowieka, który ma bydź uczony , 
trzeba znać iego sposob poymowania i przy- 
swaiania sobie nowych wyobrażeń, trzeba t e  
pierwiastkowe w yobrażenia jak nayporządniey
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i nayłatwiey pomiędzy sobą wiązać, ażeby 
ż  nich iednę uformować całość; słowem, sami 
chyba nauczyciele, którym  długie doświad­
czenie wskazało prawdziwą drogę prow adze­
nia w naukach młodzieży, i któi zy razem  ca­
łą  umieiętność gruntownie i doskonale obięli, 
mogą pisać xiążki elem entarne praw dziw ie 
użyteczne. Ale ci właśnie, czuiąc trudność ta­
kowego przedsięwzięcia, naymniey się na nie­
pomyślny wypadek naraźaią. R. J. Halli} iest 
ieden  z tych geniuszów, którzy czynią za­
szczyt naukom, i którzy stworzeni są do roz­
szerzenia ich granic. W iadom o iest Wszy­
stkim  uczonym, iż on, niemal stw orzył całą 
naukę krysiallografii, i ze na niey świetne 
swoie systema mineralogii zbudował. Ale ie -  
dna ta  część niezaspokoiła czynnego iego u -  
mysłu , który się wszystkim umieiętnóściom 
fizycznym udzielał, pismo; które mamy przed 
sobą, każdego przekona, iż Haiiy. godzien bydż 
policzony w  liczbie dobrych fizyko ,v.

Niezna ąc dosyć składu Lyceów francus­
kich i nie widząc iak daleko iest młodzież 
W nich usposobiona do fizyki, sądzić niem o- 
gę, czyli teraźniejsze dzieło odpowiada do-
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skona lę  z a m ia ro w i sw o ie m u ; ro z u m ia łb y m  ie -  

dnakże, iż  m a iąc b y d ź  p o d łu g , swego n a z w i­

ska tra k ta te m  p o c z ą tk o w y m  f iz y k i,  p o w  nno 

o fie ym o w a ć  w s z y s tk ie  ie y  części, a lbo  p r z y -  

n a y m n ie y  p ie rw s z e  ic h  zasady. Z, Ie y  p rz y c z y n y  

z a d z iw ia  m ię  t o s n ie m a ło , iż  w id z ę  c a łk ie m  

opuszczone p o c z ą tk i M e c h a n ik i i  S ia ty k i,  że 

n ie  zn a yd u ię  żadney  w z m ia n k i Je o g ra fii f i z y -  

czney a n i f iz y k i  c ia ł n ie b ie s k ic h , i le  że A u ­

to r  m ocny  w 'n a u k a c h  m a te m a tyczn ych , z a p e ­

w n e  ie s t w  s ian ie  w s p o m n io n e  części z z w y -  

czayną  sobie  iasnością  i  dok ładnośc ią  w y ło ­

żyć . L e c z  n ie w ie m  z ja k ie g o  p o w o d u  A u ­

to r  u n ik a ć  zda ie  się  f iz y k i  m a te m a tyczn e y , a 

p rz y n a y m n ie y  n ie k tó ry c h  ie y  części, w  d z ie ­

le , w  k tó re m  ogó lne  w y o b ra ż e n ie  c u łe y  u m ie -  

ię tn o ś c i zam ykać  s ię  p o w in n o . Z a s ta n ó w m y  

się w ię c  k ró tk o  nad  o g ó ln y m  p la n e m  te go  

d z ie ła ; t u  ty lk o  i  ó w d z ie  d o ty k a ią c  szczegó­

łó w ,  k tó re  a lb o  w iększego  za s ta n o w ie n ia  a l­

b o  s p ro s to w a n ia  w a r te  m i b yd ź  zda ią  się.

A u to r  zaczyna od  w y k ła d u  ta k  n a z w a ­

n y c h  o g ó ln ych  w ła s n o ś c i c a ł ,  c z y li p r z y m io ­

tó w  n ie ro z d z ie ln y c h  od w yo b ra że n ia  m a te ry i. 

T e  w ła sn o śc i w  d w o ja k im  uw aża  w z g lę d z ie  

Marzec 1806. F
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ra z , iako  p rz y m 'o ty  w ła ś c iw ie , d ru g i r  iz ,  la­

ko  pewhe siły.,* k tó re m i każda ma/tery a iest 

obdarzona. D o  p ie rw szych  na 'eży  rozciąg łość, 

n ie p rz e n ik liw o ś ć  i  podzie lność, do d ru g ich  

n a y is to tn ie y  c ię źko :e i  pow inow a ctw a . Z a -  

s tanaw ia iąc się nad rozc iąg łośc ią , daie w y o ­

brażenie ob ję tości, m assy, gęstości, i  dow o­

dz i dz iu rkow atośc i c ia ł ( po ros itas .) P rz y to ­

czenie iednak  tra n sp ira cy i na dow od d z iu rk o ­

w a to śc i, w  m ieyscu gdzie o c ia łach ty lk o  m ar­

tw y c h  m ow a  bydź pow inna  i  gdzie fenom e­

na zależące od o rgan izacyi ca łk iem  są obce, 

zda iem i sie w ca le  n iew łaściw e.
O

Z  uw ag i s ił dz ia ła iących  na m ate ryą  w y ­

pada nayp rzód  ro z b ió r ie y  w łasnośc i, mocą 

k tó re y  zdo lna ies t p rzy ią ć  w rażen ia  tychże  

s i ł ,  to  ies t ruchawoścl T a  uwaga p ro w a d z i 

au tora  do uw ag i ru ch u  i p rę d ko śc i; tudz ież 

do bezw ładnośc i; przytacza on m niem anie f i ­

zyków  uważaiących ią  iako  s iłę  , i  m n iem an ie  

to  p rzyw ie d z io n e m  zdaniem Litplace stara s ę 

osłab ić. Lecz  ie źe li bezw ładność niem oże 

bydź uważana iako s iła , m ieysce, k tó re  iey  

au to r w  tra k ta c ie  swoim  naznacza, n ie  iest 

w ła śc iw e ; tę  sarnę uwagę m oznaby i  do, r u -
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chawości zastosować, k  ora w  żadnym, p rzy­

padku sposobem s iły  niedziała.
Spo:enie i  twardość ciał zależą od siły 

zbliźaiącey ich  cząstki do siebie, tę  siłą au­

to r  nazywa pow inowactwem , niżey cokol­

w iek  zastanowimy się nad tern iego zdaniem. 

Następuje potem w ykład  sprężystości, k tó -  

rey autor dokładne daie wyobrażenie. M ó­

wiąc o ciężkości iako siłe powszechney i od 

m atery i nierozdzielney ustanawia różnicę mię­

dzy ciężkością a ciężarem i  w ykłada ruch 

przyśpieszony, w  iak im  ciała spadaiące znay- 

dować się muszą, Porównywaiąc ciężkość 

z pirzy ciąganiem w  m ałych odległościach, au­

to r  iest tego zdania, że dwie te s iły  iedną są 
i  tą  samą, nazywaiąc tę ostatnią pow inow a­

ctwem i  przypisuiąc iey spoienie, k rys ta liza - 

cyą, złamanie i  uginanie się światła, podno­

szenie się p łyn ów  w  ru rkach  Aviosowych, 

połączenia chemiczne. T o  zdanie tak daleka 

posunął, iż późniey mówiąc o kształcie czą­

stek zb iorow ych pag. 4g, pow iada; iż  dzieląc 

k rysz ta ły  mechanicznie przez płaszczyzny ró ­

wnoległe do p ierw szych pow ierzchni i  c o ­

raz bardz iey zbliżone do siebie, przychodzi-
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m y nareście do cząstek tak  d robnych , iż da- 
Iey posunięty rozdz ia ł, m usiałby ie rozłożyć 
na p ierw iastk i chem iczne, z k tórych  pow sta­
ły. T a k  śm iałe przypuszczenie zdaie mi się 
p rzynaym niey  niew łaściw e w  dziele e lem en- 
ta rn e m , przezriaczonem  dadź poczynaiącey 
m łodzieży p ierw sze i zdrow e w yobrażen ie ,, 
um iejętności fizycznych. Bo kiedyż nam  do­
świadczenie pokazało co podobnego? Jakaż 
m oże bydź rzeczyw ista i okazalna tosam ość, 
m iędzy kom binacyam i chem icznem i, k ry sta l- 
łizacyą, złam aniem  i uginaniem  się św ia tła , 
albo podnoszeniem  się p ły n ó w  w  ru rk ach  
w łosow ych? żadna zapervne. U w aga fenom e­
nów  n a tu ra lnych  uczy n a s , iż w szystkie cia­
ła  c iężą , podobna uw aga pokazuie n am , iż 
isto ty  różncy  natu ry  kom binuią się z sobą; ale 
iakiź iest fenom en , k tó ryby  te  dw a w iel­
k ich  zdarzeń rodzaie w iązał i iednoczył z so - 
h ą ?  Bydź to  m oże, że p ierw sza  "wielkich 
ty ch  zdarzeń  przyczyna iedna iest i ta  sama, 

ale iakże takie tw ierdzenie dowodam i okazać 
lub  zw alić?  Nigdzie w  naukach n iew ypada 
ta k  bydź ostrożnym  i śc isłym , iak w  ustano­
w ieniu  pierw szych początków  lub definicyi,
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zw łaszcza dla m łodzieży , k tó ra  m ało  się za­
stanaw ia, a łatw o i uporczyw ie do p ierw iast- 
kowo pow ziętych w yobrażeń  przyw yka.

Jeżeli m i wolno coko w iek nad tem i 
p ierw szem i początkam i A utora rozciągnąć się,' 
ro zu m iem , iz bardzo była  szczęśliwa m yśl 
ie g o , w  w ykładzie ogólnych ciał własności 
w ytknąć p raw dziw e w szystkich niem al n a ­
uk fizycznych zasady ; ale razem  rozum iem , 
iż A utor niewy konał szczęśliw ie tey  myśli. 
M ów iąc np. o bezw ładności i ruchaw ości, 
m ożna było uchw ycić pierw sze początki m e­

chan ik i, i w yrachow ać fundam entalne p ra ­
w a  ru ch u ; uw aga pow szechnego ciężenia, n ie -  
ty lko m ogła dadź pochop do m ów ienia o bie­
gu p rzyśp ieszonym , iak uczynił A utor ale 

nadto  m ogła poprow adzić  do rzucenia p ie r ­
w szych w yobrażeń  fizyki ciał Niebieskich. 
U w aga a ttrak cy i pom iędzy drobnem i ciał czą­

stkam i, obok nauki o sposobie działania c ie ­
p lika , m ogła posłużyć do wyk ładu spoienia, 
różnych iego odm ian i przechodu ciał p rzez  
s ta n y , lo tn y , p łynny  i stały. Z tey  okazy i 
nayw łaściw iey było m ów ić o k ry sta liz ac y i, 

k tó rą  au to r w  tem  dziele z nayw iększą ile
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bydź m oże dokładnością i' iasnością w yłożył. 
W łasność  kom binow ania się czyli pow inow a­

c tw o , bardzo spraw iediiw ie pom iędzy p o - 
w szechnem i cia ł w łasnościam i um ieszczone, 
pow inno by ło  poprow adzić do w ykładu  p ie rw ­
szego w yobrażenia i ogólnych zasad c h e m ii , 
co A utor całkiem  opuścił. K ró tko  m ów iąc , 
fizyka będąc nayobszernieyszą um ieiętnoscią, 
niem oże bydź w  dziele poozątkow em  obięta 
i w yłożona p rzez  szczegóły; gdyż dzieło t a ­
kow e pow inno bydź i k ró tk ie  i iasne. W  
tak im  p rzypadku  nie p ozosta ie , iak ty lko  w y­
łożyć  p ierw sze zasady i dadź nayogólnieyszy, 
i  ile bydź m oże , naykrótgzy ry s  w szystkich  
um ieiętności fizycznych ; a  tak  uczniow ie po- 

w ziąw szy w yobrażenie iey  ogólne , i razem  
każdey  poiedynczey części, z w ielką po tem  

łatw ością doskonalić się w  k tó reyko lw iek  z 
n ich  potrafią . Ale m yśl tę  chciałem  ty lko  rzu­
cić naw iasem , zatem  w racam  się do dalsze­
go rozb io ru  pism a k tó re  m am  p rzed  sobą.

P o  ogólney uw adze ciężkości, A utor o -  

p isuie ciężkość gatunkow ą, i okazuie sposo­
by, oznaczenia iey w  każdym  przypadku, stąd 

b ierze pochop m ów ien ia , o now ych w agach
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francuskich- Taley przechodzi do mówienia 
o krystallizacyi. Pi zez rozdział mechaniczny 
kryształów, przychodzimy do otrzym ania ich 
iąd ra , czyli pierwiaslkowego kształtu; takich 
postaci pierw iastkowych iest sześć, to iest: o— 
strosłup troykątny, sześcian,oimiośrian, grani aŁ-  
stcjsłup sześcienny, d vonastościan ź rówti> le-r 
głobokow ukośnych. rów nych, i dwonastościan 
z dwóch ostrosłupów  prostych , połączonych, 
podstawami sześciokątnemu Lecz same te ią -  
dro należy iespcze uważać iako powstaiące z 
cząstek zbiorow ych, nieskończenie drobnych, 
do których mechaniczny podział doprow a­
dzić nas niemoźe. Tych postać powinna bydź 
naypros'sza i naymniey zawikłana, trzy  zaś 
można sobie wyobrazić b ry ły  nayprostsże, to 
iest ostrosłup troykątny, graniastosłup trzy - 
ścienny, i równoległościan. O toż są elem en- 
ta  wszystkich kryształów  (a) Po cżem tłó -  
macząc Autor rozm aite postaci kryształów 
przez ubywanie cząstek zbiorowych, oznacza

(a) N auka K rystalografii A u to fa  iest bez wątpienia 
iednym  z naypięknieyszyeh tworów G eniuszu 
w naszym  wieku, ale postać cząstek zbiorowych
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p raw a  tego ubyw ania a tem  sam em  p raw a  
kieruiące budow ą kryształów. T en  p iękny  i 
doskonały  t ra k ta t ,  n ieda się skróć ć i w  sa­
m em  źródle obeznać s ę każdy-, z n im  p u w ł- 
nien. N astępnie tra k ta t o ciepliku, w  k tó ry m  
A utor z w łaściw ą sobie iasnośnią i dqkladno- 

ś c ią , wiadomą- dzisieysżych • chem ików, f ra n ­
cuskich Avyklada naukę. N iem am  za rzecz p o ­
trzeb n ą  w ym ien iać ciągu m yśli A utora w  tey  

m ierze , ale ni-emose n ie zastanoAvic s ę c o r7 O  o .
kol wiek nad nauką w yrażoną ,aw §§. 54. i > 55.. 
k t óra zdaiei. m i się n iedokładna i m ogąca p o -  
czynaiącym  fałszyw e dadź o rzeczy  w yo b ra ­
żenie. W  tych  alboAviem §§. A utor powiada, 
iż cieplik  zbieraiący się av ciele stałem  aż do 

m om entu iego rostop ien ia  , użyty  iest na po­
konanie siły. powinowactwa, ta k  że cząstki 
c ia ła  m ogą ruszać się na w szystk ie  strony , i 
ciało to  zaczyna' bydź ciekłem . Na ÓAVCzas 
każda now a ilość cieplika uży ta  iest na s to -

zdawała mi się zawsze w tey nauce p rzypu­

szczeniem dp w o ln em , bo cząstki zbiorowe m a­
m y za nieskończenie d robne, a w takich wszy. 

stkie figury m uszą sobie bydź równe.
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p ie n ie  Cżęści tw a rd y c h  p o z o s ta ły c h . L e c z  w  

c ie le  iu ź  p ły n n e m , p rz y b y w a ją c y  c ie p lik ,  ca­

łą  s w o ią  m oc obraca  na  p o k o n a n ie  p a rc ia  

a tm o s fe ry , k tó re  k ie d y  z w y c ię ż y , c a ły  ro ś c ie k  

za m ie n ia  się  W p ły n  sp rę żys ty .

G d y b y  ta  n a u ka  b y ła  p ra w d z iw a , wy­
p a d a ło b y , że ro ś c ie k i ty le  ty lk o  m a ią  s p o ie -  

n ia , i le  im  p a rc ie  a tm o s fe ry  nada ie , a p ły n y  

sp rę żys te  n ie  p o w in n e  m ie ć  żadnego. W  p ie r ­

w s z y m  .p rzyp a d ku  w szys tk ie  ro ś c ie k i p o w in -  

n e b y  się za od ięc iem  p a rc ia  a tm o s fe ryczn e ­

go n a ty c h m ia s t ro sp ie rzch a ć , co ie s t d o św ia d ­

cze n ia  p rz e c iw n e ; w  d ru g im  w yższa  część a - 

tm o s fe ry  będąc bez w s ze lk ie g o  spo ien ia , od­

s tą p ić  od  z ie m i i  ro sp ro szyć  s ię po  ca łe y  p rz e ­

s trz e n i św ia ta  p o w in n a . Z e  w ię c  a n i ied en  

p rz y p a d e k , a n i d ru g i n ie m a  m ieysca , n a le ży  

p rz y z n a ć  i  ro z c ie k o m  i  p ły n ó m  sp rzę źys tym  

p e w ie n  s to p ie ń  sp o ie n ia , n a  p o ko n a n ie  k tó re ­

go , p ro p o rc y o n a ln a  część c ie p lik a  u ż y ta  w  k a z i 

d y m  p rz y p a d k u  b y d ź  m us i.

O d tą d  A u to r  n ie trz y m a ią c  się żadnego 

śc is łeg o  p o rz ą d k u , m ó w i o d w ó ch  pow sze­

c h n y c h  n a  p o w ie rz c h n i z ie m i p ły n a c h  to  ies t 

© w o d z ie  i  p o w ie trz u , um ieszcza iąc w  ty c h

Marzec 180&
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traktatach różne pom niejsze, o których s§ - 
dzi iż niezaprzeczny maią z niemi związek. 
W odą uw aża, sposobem niemal wszystkich 
chemików swoiego Narodu, w  trzech stanach, 
to  iest w stanie lodu, wody, i pary,

O hygrometryi, właściwiey zdaie mi sią 
było mówić pod artykułem  pary  wodney a~ 
niżeli w  nauce o wodzie ciekłey. Równie nie­
właściwie iest przylepione m arżm enie żywego 
srebra do nauki o lodzie. Prócz tego mrożenie 
tego metalu iest dziś bardzo pospolite, niema w 
sobie nic godnego szczególney uwagi, i nie za- 
sługuie na osobny rozdział w fizyce elem en- 
tarney. W  pow ietrzu, uważa Autor fizyczne 
iego własności a mianowicie ciężkość i sprę­
żystość, z tey okazyi m ówi o barom etrach i 
ich użyciu, a szczególniey o wym iarze w y­
sokości gór za pomocą tych narządzi. P rzy ­
łączona nauka o pompach zdaie mi się dosyć 
dokładna i iasna. P rzez rozszerzanie się po ­
w ietrza od c iep ła , zepsutą przez to w  nim 
równowagą i zrodzone dwa pędy przeciw ne, 
tłómaczy autor wiafr wschodni wieiący w  stre­
fie gorącey. Mówiąc o rozszerzaniu sią p o ­
w ietrza przez ciepło, przywodzi doświadczę-
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nia G ay Lussac iD altona, z k tó rych  się p o -  
kazuie iż rozszerzalność w szystkich  p ły n ó w  
sprężystych  iest ta ż  sama. W  trak tac ie  o 
parow an iu  w ody, sp raw ied liw ie  A utor roz­

różn ia  parow anie  od rospuszczania się tego 
p łynu  w  pow ietrzu , k tó re  tłum acz spow ie- 
trzaniem  nazw ał, lubo różnica k tó rą  w  §. d o i  

opisał, n iezdaiem i się dostateczna i dokładna.

O w iatrach  i m eteorach  w odnych nad­
to się au to r ograniczył i nadto m ało pow ie­
dział; nie Awyłoźył albow iem  ani wszystkich 

ich p rzypadków , ani ich przyczyn. P odo­
bnie i w ykład o początku źródeł nadto iest 
kró tk i i niedokładny. Same deszcze, iak au­
to r uczy , pom im o przytoczonych postrzeżen 
i rachunku P. M azyotte  nie m ogą bydź m o- 
iem  zdaniem  p rzyczyną w szystkich ź ró d e ł , 
bo dośw iadczenie nas uczy , iż w  czasie n a y - 

dłuższych i naym ocnieyszych suszy źródła 

trw a ią , i p łyną  niem al wszystkie rzeki. Prócz 
lego, w  kraiach pó łnocnych , gdzie w  czasie 
zimy przez kilka m iesięcy ciągle naym niey - 

|ze n iepadaią deszcze, a ziem ią zewsząd śn ie- 
§ em lub lodem  iest ok ry ta , pow inneby o - 

schnąj: wszystkie rzek i, co się z dgświadczp-
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niera  n ie zgadza. N aukę swoię o pow ietrzu  
i  p ły n ach  sprężystych  kończy au to r tra k ta ­

tem  obszernym , iasnym  i dokładnym  o gło­
s ie —  P o czem  następuie obszerny tra k ta t o 
elektryczności

W  nauce te y  obszerney i z zw yczayną 

sobie iasnością w yłożoney  au to r p rzysiąg ł na 
w ierność teo ry i Symmera po tęp iaiąc  wszędzie 
naukę  F rank lina . R ozbierzm y krótko niektó­
re  iego myśli.

W szystk ie  ciała dzielą się w zględem  ele­
ktryczności na  przez się e lek tryczne i nie e J 
lek tryczne  albo konduktory. P ierw sze m o­

gą się e lek tryzow ać, przez ta rc ie , drugie ty l­

ko p rzez  udzielenie im  elektryczności w zbu - 

dzoney w pierw szych. N ie m ogę postąpić 
daley bez zastanow ienia się nad tem , iż ten  
p ierw szy  początek au to ra  n iew łaściw ie iest 
w y rażo n y ; cała  albow iem  różnica m iędzy cia­
łam i co do elektryczności na  tein się kończy, 
że iedne łatw iey  a drugie daleko trudn iey  i 
pow olniey przepuszczaią p łyn  e lek tryczny, 
lecz w szystkie m ogą się elek tryzow ać p rzez  

tarcie. D la przekonania się o t em,  niechay 
ktokolw iek odosobni tab licę m etallow ą i n a -
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ciera ią drugą tablicą podobną, także przez 
trzonek szklanny odosobnioną, za oddaleniem 
tych dwóch tablic od siebie każda dawać bę­
dzie niewątpliw e znaki elektryczności.

Autor przyymuie przypuszczenie Sgmme- 
m  i  koby płyn elektryczny złożony był z dwóch 
różnych płynów połączonych z sobą w stanie  
równowagi czyli ( spoczynku, rozdzielonych 
w  czasie gdy ciała daią znaki elektryczności. 
N atura tych płynów iest taka , iż dwa po­
dobne odpychaią się naw zaiem , przyciągaią 
zaś cząstki drugiego. T o  przypuszczenie, zda­
niem  autora lepiey tłum aczy fenomena ele­
ktryczne, a niżeli mniemanie Franklina, któ­
ry  ieden tylko płyn przypuszczał, mogący 
■wzbierać i gromadzić się w jednych ciałach, a 
ubywać W drugich,które względem pierwszych 
znaydąsię elektryzowane przeciwnie. Lecz i 
■vvtey mierze nie mogę póyść za zdaniem a u ­
tora. Fenom ena wprawdzie elektryczne mo­
gą się tłómaczyć i iednym sposobem i drugim, 
lecz w nauce F rank lina daleko naturalniey i 
prościey. Prócz tego , ponieważ natura w szę- 
dz e iest nayprostsza i nigdy tego dwóma 
niewykonywa przyczynami > czego iedną do-
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kazać m oże; należy w szędz:e w naukach p ro ­
stocie przyrodzenia zaufać i przyczyn na tu ­
ralnych bez potrzeby nie mnożyć ( a ) .  Ze 
iest płyn szczególny sprawuiący w ciałach fe­
nom ena elektryczne, to pew na; że są dwa 
tak ie , tego nas żadne postrzeżenie nie uczy; 
zacóż tedy rzucać wiadomości pewne dla nie­
pew nych? Gdyby przypuszczenie dwóch p ier­
wiastków dla tłumaczenia fenomenów prze­
ciwnych było potrzebne i poięcie rzeczy u ła ­
tw iało , toby i w  nauce o cieple potrzeba ko­
niecznie przypuścić dwa pierw iastki, ieden 
sprawuiący ciepło, drugi rodzący zimno, c z e ­
go iednakże autor nie zrobił, i od piękney p ro - 
stey iiasney  nauki dzisieyszych chemików nie- 
odstąpił. Aby ciało w przypuszczeniu Symmera 
mogło bydź elektryzowane , trzeba żeby się 
p łyn elektryczny rozłożył. T arcie iest zw y- 
czaynym sposobem którego na W zbudzenie 
elektryczności używ am y, a dotychczas n ie - 
jnamy w całey chemii przykładu rozkładania

(a  , Causae rerum naturallum non plures admitten- 
dae, quam quae verae sunt Sc phaęnomrnis 
explicandis sufliciunt-
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się jakiegokolwiek bądź ciała przez samo 
tarcie. Nakoniec w wystrzale butelki le y -  
deyskiey dwa te płyny powinneby się spo­
tkać i nasycić w samym środku a zatem ża­
den z nich do pow ierzchni, do którey dąży 
dóyśćby nie powinien. Ale nie zastanawiam 
się więcoy nad przypuszczeniem całkiem do- 
wolnem które tyle tylko dowodzi, iż ludzie 
samą nawet prostą i iasną praw dą znudzić 
się nakoniec muszą i że chęć w prowadzania 
zawsze w  nauki nowości, iest nie wątpliwem 
źródłem  ich skażenia, odradzania się i psu­
cia.

Ziemia iest powszechnym magazynem 
elektryczności, a każde ciało m a pew ną so­
bie właściw ą iey ilość ; i elektryzuie sie a l­
bo przez roskład tey ilo śc i, albo przez u -  
dzielenie sobie elektryczności od ciał innych. 
T o  co Franklin nazyw ał elektrycznością do­
datkową czyli przez nadm iar, to Autor na­
zywa szklanną; to co tamten nazywał przez 
n iedostatek , ten nazywa elektrycznością źy— 
wiczną. Ciała elektryczne nacierane o sie­
bie naw zaiem , nabywaią elektryczności prze­
ciwnych 5 ni© zawsze iednak to sam® ciało
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iednym sią elektryzuie sposobem , zależy to 
częścią od ciała , o które iest ta r te , częścią 
od iego powierzchni. M oc, klórą cząstki 
p łynu  elektrycznego , zebrane na pow ierz­
chni ciała iakiego usiłuią odepchnąć się na 
w zaiem , nazyw a się natężeniem elektrycznem. 
Przyciągania i odpychania elektryczne są w  
stosunku odwrotnym  kw adratów  odległości, 
autor przytacza doświadczenia P. Coulunib 
m aiące dowodzić tey praw dy. P łyn elektry­
czny w  ciałach elektryzowanych olacza ty l­
ko ich pow ierzchnią nie znayduiąo się zna­
cznie W ich środku; a na powierzchni na­
w et , dla tego się tylko wstrzymuie , że go 
powietrze otaczaiące nieprzepuszcza. P łyn 
elektryczny żadnego niema z ciałam i pow i­
nowactwa i dla tęgo równie iest oboiętnym 
dla w szystkich, stąd rozdzielanie się iego 
m iędzy c ia łam i, będzie raczey zależeć odrch  
kształtu , aniżeli od ich przyrodzenia. W prze­
wodnikach , p łyn elektryczny rozłożony wy­
chodzi natychmiast na ich pow ierzchnie, W 
ciałach z natury elektrycznych rus a się po­
woli , podobnym sposobem ieżeli przyczyna 
jglektryzuiąca u sta ie , rów nowaga przyw raca
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się bardzo prędko w  konduktorach a bardzo 
nieznacznie w  ciałach elektrycznych. Polem  
A utor wchodzi w obszerne tłóm aczenie p rzy -  
eiągań i odpyehań e lek trycznych , używ aiąc 
zaw sze w  tem tłum aczen in  teo ry i dwóch 
płynów . M olem zdaniem  przyciągan ia  i od­
pychania elektryczne są ty lko pozorne , a za­
tem  w cale inaczey tłóm aczone bydź p o w in - 
ne , w  co iednakźe w  tem  m ieyscu w chodzić 
niem ogę. Ale nie podobno zam ilczeć że t łu ­
m aczenie tego pozornego skutku przez dwa 
p łyny  tak  iest zaw ik łane , i  n ac iągane, iź  

dotykalnie n iem al za fałszyw e m ieć ie na­
leży. w  §. 4 i5 . A utor n iesłusznie rozum ie, 
iź odpychania ciał elektrycznych p rzez  niedo ­
statek były  zawsze skałą czyli [iak  tłóm acz 
m ówi szkopułem] o k tó rą  się  rozb iia ła  teo rya  
F rank lina  , bo w zględem  ciał ty ch  w szystkie 
ciała pobliskie m iały zby tek  elektryczności. 

F iz y c y , k tórzy się uciekali do otaczaiącego 
pow ietrza  zle się tłó m ac z y li, i takow e tłó  ­
m aczenie by ło  w iną ich , a n ie nauki. T łó ­
m aczenie działan ia ostrzów' iakożkolw iek do­
w cipne , i z ukontentow aniem  od A utora 

w spom inane niezdaiem i się objaśniać zu p e ł-  

Marzec i$a6. H
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n ie , mało dotąd zrozumianego skutku, W y­
stawiać sobie albowiem ciała tem pe, iako z 
wielu ostrzów razem,: związanych złożone i 
iest rzeczą cokolwiek naciągnioną. Prócz 
tego doświadczenie nie pokaźnie , ażeby kil­
ka razem ostrzów blisko siebie będących 
przeszkadzały sobie w swoiey czynności wza-- 
iem nie, ale owszem im ich iest więeey ra ­
zem , tem rozbroienie ciała elektryzowanego 
iest prędsze. Prawdziwe zatem tłómaczenie 
tego zadziwiaiącego skutku , zostaie zagadnie­
niem i na czas dalszy. W ykład fenomenów 
i teoryi butelek laydeyskich iest zwyczayny 
i niema nic coby szczególnieyszego warte 
było zastanowienia. Daley opisuie Autor ele­
k trofor, kondensatora i ekktrom etr 5 mówi o elek­
tryczności przyrodzoney i konduktorach czy­
li przeciw piorunach, nad któremi niedosyć 
sią obszernie zastanawia i kończy pierwszy 
Tom uwagami nad elektrycznością wznieconą 
w  niektórych ciałach przez ciepło.

W  drugim tomie Autor kończy traktat 
swóy o elektryczności nayprzód krótkie m wy­
łożeniem. historyi galwanizmu, opisaniem ko­
lumny W olty i tłómac.zeniem znaney dziś po-
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wszechnic teo ry i sławnego tego fizyka; p rzy ­
tacza różne doświadczenia z tą  kolum ną i u -  
żyw a iey  do tłóm aczenia uderzeń dośw iad­
czonych, od ry b  tak  nazw anych e lek try ­
cznych. N akoniec w ykłada au to r i tłóm aczy 
fenom ena chem iczne połączone z czynnością 
kolum ny G alw aniczney , iako to  rozk ład  "wo­
dy  i niedokw aszanie się m etal ió w. W  tem  
m ieyscu zaniedbał w spom nieć o n iek tó rych  
in n y ch , a m ianow icie o form ow aniu się p rze— 
kw asu solnego i am m ouiąku. W  nauce m a­
gnetyzm u, au to r po k ró tk im  w yłożeniu  h i­

s to ry !, p rzystępn ie  do w ykładu  iego teoryi. 
Chociaż niektóre fenom ena m agnetyczne po ­
dobne są e lek trycznym , inne atoli p rzy m u - 
szaią nas naznaczyć im  odm ienną przyczynę. 
T e o ry a  iednakże m agnetyzm u ta  sam a iest co 
i  elektryczności. Za przyczynę fenom enów  
m agnetycznych naznacza się p łyn 'szczegó lny  

z dw óch złożony, k tó re  złączone są z sobą 
w  żelezie zw yczaynem , a rozdzielone w  n a -  
m agnesow anem . P ły n y  iednorodne odpycha- 
ią  się naw zaiem , a przyciągaią różnorodne; 

przyciąganie to  i odpychanie iest w  stosunku 

k w ad ra tó w  odległości. K ażdy biegun, m a -
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grtesu ma w  sobie ieden z p łynów , które od 
biegunów ziemi do których końce magnesu 
statecznie są obrócone, nazywaią się płynem  
południowym i północnym. A ponieważ p rze­
ciwne tylko płyny przyciągają się, nawzaiem, 
w ięc w  jgle, biegun obrócony ku północy m u­
si mieć w sobie p łyn  południowy, a obrócony 
ku południowi północny. Kula więc ziemska 
działa sposobem wielkiego magnesu, a dz.a- 
łanie iey pociągaące igłę w  dwóch kierun­
kach sobie przeciwnych iest w każdym pun­
kcie ziemi równe.

Do przyciągad i odpychań magnetycznych 
można całkiem zastosować naukę o podobnych 
zdarzeniach elektrycznych. Działania magne­
su przechodzą wolnie przez wszystkie ciała 
niemogące przyiąć tey  siły. Autor ustano­
wiwszy te początki iłamaczy niektóre zda­
rzenia magnetyczne zadziwiające, lub na po­
zór niezgodne z teoryą.

Siły magnetyczne zgęszczone w  samych 
biegunach słabieią coraz bardziey postępuiąc 
w  pręcie magnetycznym ku środkowi, stąd 
środki działania magnesu położone są blisko 
samych, biegunów. Nienależy iednakże uwa—
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żać żadnego bieguna iako ieden tylko rodzay  
p łynu  w  sobie m aiącego, ale jiodług założe­
n ia  P. Coolomb należy uw ażać każdą cząstkę 
żelaza za m ały  m agnes m aiący dwa sw oie 
bieguny. T o  przypuszczenie u ła tw ia  t łó m a -  
czenie n iek tó rych  fenom enów  k tó re  autor 
Wykłada.

W ład za  m agnetyczna nadaie się żelazu 
naypospoliciey przez udzielenie; a w  tak o ­
w ym  raz ie  może niekiedy sztabka żelaza zy­
skać zam iast dw óch , cz te ry  b ieguny; to  sa ­

m o zdarzyć się m oże i w  jgle iuź nam agne- 
sow aney; owszem  może działanie m agnesu 
całkiem  w  n iey  bieguny przewrócić. U dzie­
len ie  to  daie się igle przez ta rc ie , n ac ie ra - 
iac ią  zwolna m agnesem  z jednego końca 
w  d ru g i, a zawsze w  tym  sam ym  kierunku. 
R zecz daleko się p rędzey  i lep iey  odbywa 
p rzez  dw a m ag n esy , czyli iak nazy w aią przez 

nacieran ie  podwóyne. U zbroienie m agnesów , 
czyli u trzym yw anie  kaw ałków  żelaza w  m iey - 
scacli ich b iegunów , znacznie pom aga do li­
t r  zy m ania i pow iększenia ich siły.

N ie w e wszystkich punktach  ziem i ig ła  

m agnesow a przypada na sam po łudnik , to
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iey obstąpienie od południka nazyw a się zbo­

czeniem ig/y. Podobnie nie w szędzie igła Za­
cho wuie k ierunek  poziom y, i takow e odstą­
pienie od poziom u nazyw a się iey pochyło­
ścią. P rócz  tego igła m agnetyczna ulega 
W w ielu  m ieyscach szczególnem u w ahan iu , 

k ló reby  m ożna nazw ać ie ruchem  dziennym , 
zazw yczay albow iem  postępuie na  zachód od 
ran a  do p o łudn ia , w ieczorem  zaś na wschód 
się cofa. O prócz ty ch  odm ian re g u la rn ie y -  

szych , podpada niekiedy zm ianom  n iep o rz ą -  
dnym , czyli zam ieszaniom , k tó rym  trudn© 
ies t p ew n ą  naznaczyć przyczynę. Co do zbo­
czeń , autor przypuszcza, iż kula ziem ska n ie -  

ty lko  działa sposobem  w ielkiego m agnesu, 
ale naw et tak  iak gdyby różne  iey  punkta  

m iały szczego'ne b ieguny; przebiega potem  
różne dom ysły fizyków o p rzyczyn ie  m agne -■ 
tyzm u kuli ziem skiey; o w ynikaiących stąd  
odm ianach w  położeniu  ig ły , i zdaie się p r z y ­
chylać do tego zdania, iz w szystkie cia’a 
ziem skie podlegają z na tu ry  swoiey działan iu  
s ;ły m agnetyczney , lubo m y w  sam em  ty łk a  
żelczie wzbudzać ią  dotąd um iem y.

iN.i koniec m ów iąc o m agnetyzm ie k r  u-.



5 ń *  (
szców żelaznych, A utor dowodzi, iż w szy­
stkie żelazo zagrzebane w ziem i i m ało w  so­
bie kw asorodu m aiące, iest natu ralnym  m a­
gnesem , chociaż stopnie tego nam agnesow a­

nia bardzo m ogą bydź różne.
O statn ia  część fizyki, k tó rą  A utor iasnó 

i obszernie dosyć w yłożył, iest Optyka. R o ­
zb ió r choćby naykrótszy te y  części p rzed łu ­
ży łby  teraznieysze pism o nad zam iar .Prócz tego 
część ta  fizyki m atem aty czney od dawna do w y­
sokiego doskonałości posunięta stopnia, n ic -  
by  nam  niepodała nowego i szczególnieyszey 

godnego uw agi. N ie pozostaie nam  zatem, 
iak  tylko zastanowić się nad samem tłum a­
czeniem ; i poniew aż tłóm acz nigdzie w ła  ­
snych n ie położył przypisków , ani uwag, ca­
ły  rozbiór kończyć się m usi na uwadze ię -  

zyka.
. W inn iśm y  zapew ne tłóm aczow i wdzięczność 

źe się zaiął pracow item  przełożeniem  tak ob­
szernego i użytecznego dzieła; ale z żalem  w y ­
znać nam  przychodzi, iż polszczyzna w cale 
n ie  iest popraw na i iasna. W  w ielu  m iey— 
scach zachow any iest całk iem  tok i skład w y­

razów  francuskich, i to  do tego stopnia, iż n ie -
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umieiący tego ięzyka zaledwo myśl Autora 
zrozumieć potrafią. O prócz tego, tłómacz 
niekontent z niektórych w yrazów  iakcżkol- 
w iek iuż w języku naszym utartych , tw o­
rzy ł częstokroć na mieyscu Ich inne, których 
fizycy przyiąć zapewne riiezechcą, ponieważ ' 
nie są szczęśliwiey oddane od iuż używ a­
nych. I tak Barometr zdawna iuż oznaczo­
ny w yrazem  cigzkomierza podobało się tłum a - 
czowi nazwać cieśniomierzem. Rzecz pewna źe 
cigzkomierz nie oznacza ściśle tego co ozna­
czać powinien , ale i nowy wyraz tłómacza 
nie iest od podobnego wolny zarzutu, a cięż— 
kotnierz oddaie w ścisłem znaczeniu wyraz 
Barometrum. Podobnym sposobem dawno u  
nas w  elektryczności używany wyraz odoso­

bnienia, odosobniony, tłómacz na gorszy daleko 
osamotnienia, osamotniony, przeiobił. Nazwisko 
proste i w  pospolitym naw et używane ięzy - 
ku tkliwości albo dotkliwości ( irritabilitas ) na 
przykrą zaiątrzalnośc przekształcił. To sa­
mo wypadłoby powiedzieć i a twardey iła g o -  
dney matce [dura et pia m aterj o iednorodzay- 

ności zamiast jednottayności, o cymbałach za­
miast dzwonków i tym podobnych. W  n a -
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ul;ach k tórym  raź pewien nadano słówmi* 
choćby też w niektórych wyrazach mniey w ła­
ściwy, daleko iest lep iey  trzymać się inż p rzy ­
jęty ch -wyrazów, aniżeli tworzyć co raz no-; 
we; inaczey, maiąc w każdey umieiętności ty­
le słowników ile piszących, niebędziemy w  ści— 
słem  znaczeniu mieli żadnego.

Dodaymy ieszcze i t o , iż niektóre w y -3  

razy  i sposoby m ów ienia tłómacza wcale 
nie są polskie tip. nie mówi się Niebo obłoczy- 
Ste, ale niebo pochm urne; nietnówi się m u- 
skuły czyli mięsa się trzepiotały, ale się móą 
w i mięsa drgały, a ptaki się trzepiotały; n ie - 
wolno mówić strony któremi ciała na siebie pa­
trzą, ( les parties p a r les quelles les corps se 
regarden t) albo źe biegun ieden patrzy  ku 
biegunowi d rugiem u ; ale się mówi, strony , 
którem i ciała obrócone są ku sobie, biegun 
obrócony ku biegunom . Sustawy nazywaią się 
po polsku staw y; złudzacze, oszusty; elektry­
czność smolna, żywiczna i t. d. Le Physicieri 
de Pavie, znaczy Fizyk Paw iyski, a nie P a ­
dewski iak] tłomacz wszędzie wyraża.

Ale to pom inąwszy nie umieiąćy iężyka 
francuskiego zawsze znacznie z pracy tłuma-

Marzec zyotf. J
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cza korzystać będą; a publiczność nie mało 
na tern zyszeze; kiedy JX. Korzeniewski z 

\  chw ałą i rzetelnym  młodzieży pożytkiem w  
fizyce pracuiący wielu w zgromadzeniach za­
konnych znaydzie naśladowców.

£fgdrzey. Śniadecki

----------------------------------IM  • ' ' ■ ■ -  f

w
R O ŚLIN Y  JA D O W ITE.

Bieluń D ziędzieraw a Datura Stramonium.

D . Stramonium, pericarph's erectis, o vat is; fo liis glabris.

Lin. Syst. V eget. Ed. Gmel. p. 379.
Opisanie Roślin p. X. Jundziłła p  159.

Dziedzieraw a rośnie wszędzie około wsi i 
płotow  nagnoiach i gruzach, kwitnie od Czer-. 
wca cło W rześnia. K wiaty z podziałów gałęzi 
wyrasta!ą. K orona leykowata, przeszło dwa ca­
le długa,nieco sfałdowana, brzeg pięciu ostre— 
mi zębami osadzony; w ew nątrz  pięć szydło w a- 
tych  pręcików  iest przyrosłych, na nich głów­
ki pyłkow e żółte, podługowate. K ielich n e r-  
kowaty, około dwóch calu w długi, u  spodu
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pękaty, pięciu fałdami i na wierzchołku ty -  

luż zębami oznaczony.
Z arodek  nadkielicliow y, p iram idalny , czte- 

rodziełny , d robnem i ko cam i osadzony. S łu­
pek  n itk o w aty ; znam ię nieco w łosiste. T o ­
reb k a  nasienna początkow ie zielona, g ru b e -  
m i , ostrem i kolcam i osadzona, z doyrżałością 
coraz bardziey  ciem nieie; nakoniec pęka  się 
d ob row oln ie , dzieli się na cztery p rzedziały  
i kom ork i, i  nasiona swe rozsiewa. Nasiona 
te  są cza rn e , n e rk o w a te , ch ropaw e, p o m a r­
szczone. Łodyga i gałęzie są dw udzielne; 

liście w ie lk ie , nieforem nie w ycinane , kończa- 

t e ;  ko rzeń  biały , w łóknisty .
Roślina ta w e  w szystkich swych czę­

ściach iadowitą dla ludzi kryie truciznę. W ła ­
sność nayprzód rozweselania a po Lem przy­
tępiania i odeymowania nawet w szelkiey czu­
łości czyni ią do Opium Avielce podobną. K.amp- 
fer powiada, iź w Indyach z Opium, konopi, i 
nasion dziędzierawy robią gąszcz , którego 
skutków na samym sobie doświadczył. Po u -  

zyciu tey  m ieszaniny czuł niewymÓAynąweso­
łość, m ów ił mało , lecz wszystkich obecnych 

uprzeymie ściskał.
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W szystk ie  części te y  R ośliny, m ianow i­
cie w ew nątrz  użyte, sp raw uią  odurzenie, u -  
ł ra tę  zm ysłów , szaleństw o, nadzw yczayne 

m arzenia, drzączkę, ta rg an ie  cz łonków , zi­
m ne p o ty , zbyteczne rozszerzen ie  źrenicy 
w  oczach , u tra tę  m ow y, p a len ie  żołądka, nu 
koniec a p o p e x y ą  i śm ierć. Dzielnem. w  tern 
zdarzeniu  lek a rs tw em  są w om ity , k lis te ry  
Z p iciu , m asła , m le k a , i t, d.

f f i z e f  LiboszfC.

   ■ ' ■ -  |

VI.

C J .\G  D A LSZY  ST O PN IO W A N IA  N A T U ­

R Y  W  U T W O R Z E N IU  C Z Ł O W IE K A .

O  ludziach z  ogonami 'i dzikich.

J. B. Robinct nie idąc za nątu rą , lecz w  sw o­
im  gabinecie osnowawszy system ą, now e p rze­
pisał p rzyrodzeniu  prąw idłaj a chcąc iego dzia­
łania z uroieniem  swoiem pogodzić, p rzy w i­
dzenia n iek tó rych  ludzi i w yrody  czyli -wy- 
boczenia natu ry  od praw  pow szechnych po­

liczył m iedzy ciągłe i porządne działania.
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Niedosyć źe napełnił m orze ludźmi, zda­

ło się ieszeze na lądzie pośrednie między zw ie­
rzętam i a człowiekiem utworzyć iestestwa, i 
tym  cechę organizacyi zw ierząt w ogonach, 
a charakter ludzi w postaci i własnościach ro ­
zumu nadać. Przywidzenia niektórych auto­
rów i podróżo-pisarzów  do błędnego system ą- 
tu  posłużyły.

Jan Struijs [s] mówi, i z widział na w y­
spie Form ozie męszczyznę, który miał ogon 
długości stopy, okryty włosami czerwoniawe- 
mi, i bardzo podobny do ogona wołu; ten mu 
Opowiadał : że ludzie w stronie południowey 
tey  wyspy, mieli ogony iemu podobne.

Znaydowano na wyspie M anilli, ludzi 
czarnych , iyiących w  skałach i drzewach , 
zw ierzęce prowadzących życie; widziano iż 
z nich wielu matą ogony od 4ch do ociu cali 
(t). Kobiety połogi swe odbywaią w  drzewach, 
natychm iast sąme się i płod swóy w rzekach

(s) Voyas es de Jean Struys. Rouen. 1719. T. 1. p. 
ipo.

(t) Gernelli, Caveri Voyage autour du monde T. V. 
Paris 1727.
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obm yw aią; przydaie , iż  M iss io n ary , Jezuici 
godni w iary  u p e w n i a l i ,  iż M angienczycy w  śro d ­

ku  w yspy M indoro, bliskiey M anilli, m ieszka- 
iący, lnaią ta  że ogony od 4ch do 5ciu cali; 
żadnego nie m aią rządu, chodzą nadzy, i n ie ­
k tó rzy  z n ich  p rzy ję li w ia rę  katolicką [u] 

T elliam ed  [w ] w ierząc  w ludzi ogonia­
stych  za  udzielny gatunek ich policzą i p rzy ­
tacza n iek tó re  przykłady: w  T ry p o l.s  w idzia ł 
iakoby Telliamed M urzyna nazwiskiem  M aha- 
meda, k tó ry  by ł siły  nadzw yczayney, obro-j 
sły  w łosam i i m ia ł p ó ł stopy długości ogon, 
b y ł rodem  z w yspy Borneo, i opow iadał m u 
że iego ociec m iał ogon podobnie iak  inni lu ­

dzie te y  krainy , gdzie chodzą nago, i gdzie o -  
gon n ie w stydzi ich, iak w  E uropie . Cieka­
w y te n  naturalista , pow zią ł podobną w iado­
m ość w  P izie  od iedney dziewczyny. T a  p o ­
w racając z L iw o rn y  do P izy  w  roku 1707, m a­
jąca lat ośmnaście, spotkała  trz e ch  oficerów 
francuskich, z tych ieden, iak się p rzekonała , 

b y ł z ogonem. B ył to człow iek w ysoki, p r z y -

(u) Tam ie pag 87- 
(w) Telliamed. T. II.
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sioyny, mógł mieć lat 55, tw arzy białey, bro­
dy czarno zarastający, gęstey, brw i długich i 
nawisłych, był obrosły, a włosy miały półsto- 
py długości.

Z tego postrzeżenia wnosi Telliamtd iź 
to są ludzie udzielnego gatunku, tak  iak w  ro -  
dzaiu małp, gdzie ieden gatunek iest z ogo­
nami a drugi bez nich.

Roźbieraiąc te  postrzeżenia podróżo-pi— 
sarzów, i maiąc cokolwiek w yobrażenia h i— 
storyi na!u alney, łatw o można się przekonać 
o złym stosunku Autorów, ludzi z ogonami 
w udzielnym gatunku mieszczących.

Znaki powszechne w  nogach lub zębach 
z w ie r z ą t ,  stanowią rodzay, a szczególne od— 
m any przy znakach powszechnych, stanowią 
gatunek i w  każdym gatunku iestestwa upoto- 
mniaią się, i znaków pewnych, które oznacza- 
czaią ten  a nieinny gatunek, nie tracą, ani od - 
mieniaią, i iakie iestestw a przed wieki m iały 
cechy gatunkuiące, te i dzisiay w  naydalsz.ych 
pokoleniach znayditią się.

W edle tego powszechnego praw a natu­
ry, rodzay ludzki, ieśliby miał odmiany iakie 
zewnętrzne lub w ew nętrzne, równieby się ga-
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tankował; a z tego względu ludzie ź  ogouanrli 
podobnych maiąc poprzedników, podobnych 
wydawaliby następców*

W yboczenia natury  od praw  powsze^ 
chnych w  utw orze iakiego dziworodu, za 
szczególną odm ianę, a tem samem za udziel­
ny gatunek brać niem ożna; cechy tylko ro -  
dzaiowe i gatunkowe w iestestwach odradza­
ją  się.

Dziworody z pomięszania różnych r o -  
dzaiów bydź niemogą, lub ieśliby były upo- 
tam niać siebie niezdołaią; upada zatem i d ru ­
gi wniosek iź ludzie z ogonami mogą bydź 
płodem  z! połączenia Ourangoutanow z rodza­

jem ludzkim.
W  teory i iestestw organicznych mocno 

wytłumaczył ^fędrzty. Śniadecki [x] „ ie  w y - 
„ rodk i od pierwiastkowego natury  układu 
„odstępne , upładniać, mnożyć się i ro z ra -  
„ dzać niemogą. Siły bowiem organiczne ró— 
„ źnych rodzaiów są sobie przeciwne i stąd

[x] Jędrżeia Śniadeckiego Teorya iestestw organi- 
cznych. R. §• Odradzanie sk  ieste tw organi• 
cznydh
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„  albo żadna iaiu  organiczna niedostaie -4fię 
„ w ładza , albo gdyby iaka poczw ara u rodzi- 
„  ła  s ię , tedy  dla niedoskonałości w łasney  or-> 
„ ganizacyi żyć niebędzie m ogła, lub też zna- 
„ lazłszy się w  natu rze sama bez żadnego r o -  
„  dzaiu i ga tunku , iad n ey  rodzaiaw ey fu n -  
„  kcyi pe łn ić  niebędzie .zdolna „

Ani przeto  połączenie ludżi dzikich z z w ie­
rzę tam i, ani w yrodzen ie  się poiedynczego ie -  
s te s tw a , składać udzielimy gatunek ludzi z o -  
gonami m ogły. Zdarzanie na n iek tó rych  oso­
bach  trafione płodow i następnem u udzielone 
bydż niem oźe.

P raw d a  że Maupertuis fy j  podał nam  
w iadom ość przenosu w yrodków  w p o to m k i, 
m ów i o n : że „ Jakób Ruhe C hirurg  w  B e rli-  
„  n ie m aiący sześć palców u  rąk  in o g ,  m ia ł 
,, m atkę E lżb ie tę  Ruhen z podobną w ielością 
„  p a lc ó w , a ta  o trzym ała ią od sw ey m atki 
„  E lżb iety  Hortsman de Rostock. E lżbieta Ru- 
„ hen ośmioro m aiąc dzieci udzieliła obfitość 
„  palców  dla czw orga. Jakób Ruhe ieden z sze - 
„  ściopalcow ych iey dzieci ożenił się w  G dań -

[y] Oeuvres de Maupertuis.. T. ir . 
Marzec 180& K
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„ sku Ru 1905 z Zofią de Tungen., toiał z niey 
„ sześcioro dzieci z tych dwóch chłopców było 
„ sześcio -palcowych. „

Gdyby te  wyboczenia natury od praw  
powszechnych udzielały się potom kom, we 
wszystkich dzieciach rów nie bydźby powin­
n y , bo niema dostateczney przyczyny dla cze­
go w iednych b}do sześć palców , u drugich 
nie. To świadectwo Maupertuis z własnego do­
świadczenia w ątpliw e mi się bydź wydaie. 
W  moiey wiosce mam człowieka z sześcio- 
paicami u iedney ręk i, iednak przodkow ie 
iego niem ieli, i dzieci, których iest czw oro, 
maią po pięć ty lko palców.

Różne zdarzaią się wyrostki w ciele. Ogon 
ieśli istotnie znaydował się u iakiey osoby, 
bydź m ógł w yrostkiem  [apophysis] i p rze­
c z  nem em kości pacierzow ey, lecz nigdy 
oznaką szczególnego gatunku ludzi.

W k ra iach  ciepłych, gdzie moc słońca
9

m dłe i rzadkie czyni c ia ło , gdzie ta  siła 113 
kości i całą machinę w yw iera się ; częstsze są 
wyrostków zdarzenia. T a  uwaga zgadza się 

świadectwem. Jana Struyą, k tóry opisuie, że
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W południow ey stronie w yspy F o rm osa , częst­

sze znayduią się ogony.
W  A fryce częste są nadzw yczayne w y ­

ro stk i u  k o b ie t, udzieln i są ludzie , k tó rych  
jest powinnością czynić operacyą  nim fotom ią 
nazw aną [z]. W  niektórych kraiach  A rabii i 
P e rsy i nim fotom ią nakazana iest dziew czy­

nom , iak obrzezania chłopcom  [ i ]
Kość ogonow a [coccyx] ostro kończąca, 

się złączona z częścią niższą kości kuprow ey, 
i u  naszych kobiet częściey iest dłuższa iak 
u  męszczyzn. Zbliżenie się tey kości ogono- 

w ey  ku  niższey części łę k u , czyni w adę 
m nieyszey m iednicy i trudność w  rodzeniu* 
Z bytni w y r o s t e k  tey  k o śc i, m ógł naśladow ać

ksz ta łt ogona.
T e  uw agi z p raw id łam i pow szechnem i i 

nieodm iennem i n a tu ry  zgodne, rów nie zbi-» 
iaią  św iadectw o Telliomeda o ogonach słysza­

nych  i przez niego widzianych.
D o postrzeżeń swoich, p rzy łączy ł ieszcze 

pow ieść dziewczyny pizańskiey o ogoniastym

[z] Dictionaire de Chirurgie Art. Nyphes. 
[i] JHisti: natur, de Buffon. T. XV.
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francuzie. W  wieku przeszłym la t ośmnaśćie, 
niemogły dziewczynie nadawać tyle doświad­
czenia, aby na iey powadze gruntować prze-i 
konanie można.

Omyłka mogła nadać fałszywe iey w y­
obrażenie którego Telliamedowi udzieliła. 

o Ludziach dzikich.
Niektórzy filozofowie nadawszy władzę 

naturze dążenia ustawnego do odmiany na 
lepsze pow iedzieli: iż każda odmiana iest 
chęcią lepszości, każdy nowy stan iest przy­
czyną, iż iest stanem doskonalszym.

Takie tłumaczenie nie uspokaia rozumu. 
Jakaż to iest w ładza natury  dążenia do le­
pszości? T a  w ładza czy się w  materyi za­
sadza ? wyobrażenie lepszości zależy od poró­
w nania i stosunku dwóch lub wielu przedm io­
tów. To porów nanie nie może bydź, iak dzie­
łem  poięcia, myśli i sądzenia. W ięc m aterya w  
utw ór iestestw wchodząca, pierw iey będzie m y­
śleć , niżeli odmieni iedne iestestwo na lepsze.

Jeśli ta  w ładza iest duchem , więc wszy­
stkie siły i własności m ateryi giną, chemia 
i fizyka upada, i wróciemy się do początku, 
od którego zaczynało się oświecenie.
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Filozofowie odmieniaią system ata ró -  
Wnie iak kobiety sw oiem ody istrore; po użyciu 
różnych wzorów i kształtów , wi acaią się do 
pierw iastkowych wynalazków. Duchy napeł­
nią znowu ziemię, każdemu ruchowi, i wszel­
kim  czynnościom usługiwać będą.

Po takiem nadaniu sił i władz n a tu rze , 
niepozwolono, aby człowiek zaraz następo­
w ał po zw ierzętach, materya musiała się o -  
czyszczać i dełikatnieyszą stawać, nim  do skła­
du człowieka użytą bydż mogła. A tak w przód 
zaczynały się wyobrażenia ludzi w  zwierzętach, 
potem  następowały półludzkie tw ory, Syreny i 
ludzie morscy, daley ludzie z ogonami, po nich 
ludzie dzicy, czarni i szpetni, w końcupraw dzi- 
w i ludzie,biali i przystoyni.

Naydalsi od doskonałego tw oru  ludzkie­
go, są murzyni czarni z nosami szerokiemi i p ła ­
skiemu, ustami grubemi, z wełną na głowie za­
miast włosow, z poięciem ograniczonem i p ra ­
wie instynktem  tylko zwięrzęcym. Lecz i w ty m  
gatunku m urzyni ku północy mieszkaiący, maią 
kolor miedziany, ołowiany, oliwkowy, a zbliże­
niem się swoiem do koloru białego, tracą moc 
ciała, a nabywaią większych sił duszy.
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W  dalszem  doskonaleniu się natui’y  n a -  

stępuią  H otten toci , c e ry  oliw kow ey, w łosów  
k ró tk ich , czarnych,kędzioraw ych i praw ie w eł­
n ian y ch , b ląka iący  sią , bez d o m ó w , n iepo­
dlegli i lubiący wolność. K obiety  daleko są 
m nieysze od m ęszczyzn, m aią w yrośle  skóry  
tw ard ey  i szerokiey, k tó re  od kości krokow ey 
do udow  nakształt fartuszka spuszczaią się [ 2 ], 

głow ę m aią w ielka, ciało chude, członki cien­
kie, ży ią  rzadko dłużey nad lat 4o. K a fre y -  
czykow ie m ieszkance strony  w schodniey A - 
f r y k i , są w yżsi od H o tten to tów , m niey  szpe­
tn i ,  nosy m aia  proporcyonaln ieysze , członki 
g rubsze , cery  śn ia d e y , a t a k  rysy  lu d z ik u  

w schodow i bardziey  się kształcą.
L aponczykow ie p ó łn o cn ey E u ro p y ,G ro ń - 

landy, Sam oiedy A zyatyccy, ludzie dzicy cia- 
sniny Da wis w  A m eryce , są m ali i szpetni, 
tw a rz  bardziey  podobna do O u ra n g -o u ta n -  
ga, szeroka i p łaska, nos ledw o się podno­
si nad szczęką w yzszą, policzki w yniosłe , o 

czy m ałe i ku  skroniom  zw rócone, w łosy tw a r-

(8 ) L a  description du  cap par Kolbe T . 1. p 9 1 . voy- 

ez aussi le voiage de Courlai p. 291-
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de, uszy w ielk ie i nadstaw ne, ź ren ica  oka 
żółta, ce ra  śn iado-żó łtaw a, szyia krótka, fi­
gu ra  szeroka i p raw ie  kw adratow a. K obiety  
G ronlandzkie są m a łe , s z p e tn e , p ie rs i m ię - 

tk ich  i tak  długich, iź ie  za plecy daiąc sać 
dzieciom  zarzucaią.

T a ta ro w ie  zaym uią n iezm ierne kraie  A -  
z y i, w szyscy p raw ie  m aią  tw arze  w y n io s łe , 
szerokie i m arszczone, nos k ró tk i, i w ielki, 
oczy m ałe  i w p a d łe , zęby  długie i rz a d k ie , 
pow ieki naw isłe na oczy, ce ra  ogorzała i o -  
liw kow a, w łosy  czarne, broda rzadko zarasta, 

uda w ie lk ie , nogi k ró tk ie . Szpetnieysi od 
ty ch  są K ałm ucy. R óżnią się iednak cokolw iek 
od sieb ie , stosow nie do kraiu  i m ieszkania. 

T a ta ro w ie  nagayscy są m niey szpetni od K ał - 
mukow. M ieszkance T a rta ry i n ie podłegłey i 

T a ta ro w ie  M ongolscy są obyczaynieysi i m niey 

szpetni.

Chińczycy, podobni bardzo  do T atarów . 
Japończycy rów n ie  podobieństw o do nich o~ 
kazuią, są ty lko zółtaw si lub czarniaw si.

Jndyanie są p raw ie  wszyscy oliw kow i lub 

żó łtaw i, rysem  tw arzy  i w zrostem  zbliżają się
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do Europeyczykow; ciała ich są mnieysze, lecz 
zato golenia i uda dłuższe.

Persowie, Arabowie, Egipcyanie, M auro­
wie są ludźmi pośredniemi między Jndyana- 
mi a mieszkańcami K ra 'ów  umiarkowanych. 
Od 52 0  stopnia szerokości północney do 55 
ludzie chociaż koloru fczarniawego i ogorza­
łego, są przystoyni.

Europeyczykowie są przystoyni, lecz na- 
czelney doskonałości natu ry  nie stanowią; nie­
m ałą piękności dosko.nałey i wspaniałey, która 
się sama przez się podoba, ani przysady sztu­
ki, ani dodatkowych potrzebnie wdzięków.

Odebrać naszym kobietom pobiały, ró- 
że, przysadne pokrycia twarzy, zwrótność wy­
siloną, drażliwy układ ciała i dalsze p rzyda­
tk i oczy i zmysły mamiące, niewiem  czyby 
iakie wdzięki piękność stanowiące zostały się?

K rew  narodowa rzadko w którym  krain 
się została, słabość rządow a, i  nietrzym anie 
g o to w e g o  do boiti żołnierza w dawnych cza­
sach, napadom różnych barbarzyńców  otw ie­
ra ły  wróta. Portugalia, Hiszpania i. część F ra n ­
c j i  długo były pod panowaniem Maurów. 
Lud ten  Afrykański w zmieszaniu się z E u -
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ropeyczykam i zostawił ślady w kolorze tw a­
rz y  żółtawym i ogorzałym. Hunnowie z Azyi, 
a późiliey Tatarow ie, częste na kraie polskie 
cżyniąć napady, zamącili krew  Scyto-Sarm a- 
tów. Czarne oćźy i włosy, wyniosłość i sze­
rokość wyźszey szczęki, a węższość ku bro­
dzie, zdaią się bydz zabytkami mieszkańców 
kraiu  gorĄcego.

W łosi, Turcy, GreCy, Czyrkassy i G e - 
Orgiaiiie są gatunkiem naypięknieyszych lu­
dzi. ,j W łosi mówi Winckelman [5] maią ry -  
„  sy szlachetne i wydatne, tw arz iest w ielka 
„  pełna i zupełnie doskonała. G łowa naypo- 
„ dleySzegO rZemieślika może bydz użytą za 
„ wzór bohaiyrówj a kobieta z iiaynizszego sta- 
„ n u ,  może bydź obrazem Junony,, Grecy 
kształty swoich posągów, których ułoinkóm 
Się dziw im y, brali w swoim kraiu. Było 
wiele świąt ustanowionych, w Sparcie, L es­
lies, ParoS, na których dziewczęta ubiiały się 
o nagrodę piękności. PolibiusZ mówi [4] „ iż

(3) Histoire de l’art Chez leś anciens. T. I. Tradu­
ction franęoise.

(4) Pauzanias lib. V II. i IX.
Marzec i S o f  L
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„żaden  naród nierównał się pięknością Gfe*
„  kom; Artyści greccy na w zór swoich pię~ 
„kności robili posągi, które powszechnie od 
„ wszystkich kraiów zostały upodobane i p rz y - 
„  ięte. „

Rysy tych p iękności-znayduią się w  C zyr- 
kassach i Georgiankach; boczne tw arzy  w y­
rażenie iest podobne greckim; brew przez cic­
hość i delikatność włosów, zdaie się bydź ni­
cią iedwabną, zakrzywioną; czoło miernie w iel­
kie, gładkie, oczy i ręce podobne Palla­
dzie Fidiasza talia w spaniała W enery  g re -  
ckiey. K o b ie t y  georgianskie , czerkaskie i 
w  części tureckie, maią brodę zupełnie okrą­
głą bez dołeczka we środku, są w ysokie, pię­
kne, wysm ukłe w stanie; tw arz biała, i piękne 
oczy wielkie, łagodne i pełne ognia, nos' la , 
dny, wargi różane, usta małe i śmieiące się, 
włosy czarne, skóra gładka, delikatna, iak axa— 
m it w  dotykaniu w ydaie się.

Zyczyćby trzeba aby moralność upow - 
. szechmoua zniosła, religiyne i narodowe prze­
sądy, oraz wzajemne ludów obrzydzania się, 
które nie interessem ludzkości, ale osobistych 

widoków są dziełem.
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Takim  stopniowaniem niektórzy natura -  
liści do doskonałey człowieka piękności do­
prowadziwszy, poglądaią na Murzynów, H o t- 
tentotów , K afreyczyków , iako na pośrednie 
iestestwa miedzy zw ierzętam i a człowiekiem 
i więcey w nich własności zw ierzęcych, iak 
darów  Judzkich upatrują.

Rozbiór anatomiczny członków zewnętrz­
nych i w ew nętrznych , zniósł zupełnie w ąt­
pliwość, gdy iudzi dz kiemi zwanych, niezna-- 
lazł bydź różnemi od wyobyczoionych.

Szpetność, małość wzrostu, czarność skó­
ry, leniwość do pracy mieszkańców pod go- 
rącemi strefami, a zbliżenie się do kształtu re — 
gularnieyszego tw arzy, w zrost większy, i wię­
ksza białawość skóry pod umiaidcowaupmi, 
w końcu zupełna białość ludzi pod zimnemi 
strefami mieszkających, okazuią, iż te odmia­
ny niesą cechami różnych gatunków ludzi, lecz 
skutkami zbytecznego upału słońca.

Równo z podziałami ziem i, stosownie 
do położenia ku słońcu, odmiany w ludziach 
postrzegaiąsię, więc nieudzielny gatunek, ale 
udzielna moc ciepła, stanowi tę różnicę.

Niedołęznoić i leniwość do p racy , ró -



) 3*3 (
w nie są skutkiem zbytecznych upałów, Cia­
ło ich ieąt mdłe i słaba , nerw y i muszknły 
nie mąiąc tey sprężystości, c q  w kraiąch z i­
m nych, mało ie ruchawem i i władnemi czy-, 
nią. W czesna dóyrząłość, wczesną moc u-, 
płodnienią i krotkość w ieku, z te y  pochodzą 
przyczyny, większy bowiem odchod m ateryi 
odżywney przez parow anie ą niżeli oney 
przybytek przez bran ie pokarm ów , organi-= 
zącyą ich roskłada, słabi i w krótce niszczy,

lędrzey Śniadecki ( 5 ) pięknie wytłu-, 
maczył skutki ciepła, iakie na ciałach do- 
Świadczaią się, mówi on „ i le  ciało cierpi ocl 
„n iedostatku  ciepła i w  czynnościach swoich 
„ słabięie ty le i od zbytku uszczerbku pono- 
„ s :ć  musi. T o  bowiem co stopień potrzeby 
„ przew yższa, sile organiczney pomocnym 
„ bydź niemoźe, processów  organicznych nie 
„ pom noży, a zatem do orgąnizącyi tylko i 
„ odchodóm sprzyiać będzie , .  . która w łą -  
„ dza ciepła iako Stopniami aż do naywięk—

( 5) Jędrzeja Śniadeckiego, Teoiya iestestw orga­
n iczn y ch  R. 4. paragr: §2,
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„ szego zbytku natężać się może, tak nakęn! 
,, niec całkiem Organizacyą rozwiązać i ma-J 
„ te ryą  poci praw ą chemiczne poddać będzie 
v  mocną.

W ładze duszy, iako to: pam ięć, bystrość 
poięcia, dow cip, które są zasadami naszego 
rozum ow ania, zalezą po cZęści od stanu eiałą 
nerwów- i muszkułow. Niekiedy choroba lub 
imja iaką przyczyna osłabiaiąca nasze ciało, 
ciągnie za sobą słabość władz duszy. T ę  
inaczey działać nie m ogą, iak za pośredni­
ctwem narzędzi zm ysłowych, których dosko­
nałość i sprężystość iest potrzebną.

Czarność tw arzy nie iest oznaką zwie­
rzęcia głupiego, iak białość nie iest cechą 
rozumu człowieka, bę z tego względu, C zy r- 
kassy i Georgianie celuiący nas w  białości i 
piękności byliby tylko ludźmi rozm nnem i, 
przecież ta  część ziemi nie w ydała, ani dziś 
Wydaie tyle rozum nych, ile Europa,

Ęgipcyanie, Fęnicyanie, Syryyczycy,’ 
A rabow ie, M aurow ie, zaymowąli w dzieiaęh 
Judzkich mieysce i sławę ośwńeconyęh, Sto­
pień światła, nie z koloru tw arzy , lecz z o -  

pieki rządow ey w  ogóle, a z przykładania się
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i  nsilności ochoczey w  szczegół#, wyższym 
bydź znayduie się.

Bonnet porównywaiąc rzeczy pow ierz-’ 
chowne w  kształcie c ia ła , i zwyczaie, które 
nie składaią natury i pewnego charakteru (6) 
w idz'ał podobieństwo między rodzaiein lu­
dzkim a zwierzęcym.

Buffon (7) jiadto przesadny w  opisie szpe- 
tności H ottentotów , a pochlebny w obrazie 
O urangoutongów  , położył między organi- 
zacyą rodząiu ludzkiego, a kształtem  locko, 
szereg zbliżeń i podobieństw żadną ważną 
częścią nieróżniących się.

Tw ąrdość włosów, grubość i czarność 
skóry, wielkie i zakrzywione pazury, w klę­
słość nosa, zapadłość oczu, niestanowią isto­
tnych cech równość iestestw  stanowiących.

Anatom ia rozbiorem członków dow io­
dła różność rodzaiu ludzkiego od zwierzę­
cego. Ogada głowy i oney położenie we

( 6 ) Encycl: metli: hist: nat: V i .  Introduction.
(  7 ) Contemplation de la nature T . IX . in gvo 

P- 436.
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W zględzie tu łow a, p ierw szą  ieśt Oznaką ró ­

żnicy organizacyi.
G łow a iest osadzona Od tu łow ie  W Sa­

m ym  środku, co daie położenie oczom  na  
w idnokrąg  cały. Szerokie o tw arc ie  w  Zasa­
dzie czaszki, co składa dziurę  ty łu  g łow y, 
po łożone iest w  środku W Stosunku prostości 
środkow ey ciężkości.

D alsze cechy pionoW ey człow ieka p o ­
stac i znayduią się w  składzie kości, kształcie 
nog, w ystaw ach p ię t i pośladku.

O krągłość głow y, kąt tw arzy  olWartszy,- 

( 8 ) w ydatność nosa, układ oczu, delitkahość i

{ 8 ) Kąt twarzy fomuie się z 2ch lińiy, iedney pro- 
Stopódky która idzie przez punkt naywyda- 
tnieyszy czoła, i przez brzegi kości szczę- 
kowey wyższey, oraz z  drugiey poziomey 
która zaczyna się od zasady czaszkowey , idzie 
przez dziurę uszną i przecina pierwszą linią 
pod brzegiem niższym otwarcia nożdrzowego. 
T en  kąt niema więeey iak 6o stopni w o u* 
rangach. 70 i do 75 w murzynach, mogol. 
czykach ikałumkach. 8O do 85 w pięknych 
twarz&chj a 9© i daley w piękności wyobia-
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czynność tw arzy  muszkułow, z których ma* 
luie Się fizjonomia, zwrótność i skład rę k i, 
.Władność palców , składaią Znakomi ą posta-* 
ci i organizacji ciała ludzkiego od zwierzę-; 
Cego różnicę*

Szyia i liczne połączenia ży ł spadaiąf 
ćycii i W ężykowatych, które składaią po ­
wierzchnią c ia ła ; znaczną też czynią odm ia- 
ilę. U większey części zwierząt i óurailgów 
nzyia albo zda się bydź złączona z tułoweni * 
albo zbytecznej iest długości* G łow a nie 
Spada prostopadle na  ciało ale zdaie się bydź 
dołączona i niby zetknięta* Szyi a człowieka 
przeciw nie iest kolumną , k tó rey  kształt cy-* 
lindroW y, odpowiada owalney okrągłości g ło - 
yvy} i części wyższej' piersi.

Poruszenia składne szyi, układ żył ma* 
Sżkułów czyniących, nieznaczne połączenie 
głow y z tu łow em , stanowią wdzięki i ró ­
żnicę ludzi.

Części rodzayne kobiece odmienne od 
samic zw ierzęcych, dalszą ieszczp różnicę

'    " w  -

źalney. Historie naturelle de la femme par 
J. L, Moreau (de la Satbe) a. 1803,
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organizacyi dowodzą. W  czworonożnych poło­
żenie tych części iest praw ie ta k ie , iż linia 
ich środkow a, iest równoodległa od linii śro- 
dkowey brzucha dolnego. Nadto skład mie­
dnicy i trudności rodzenia , od szczegółów 
składu iey pochodzące są odmienne od czę­
ści czw oronożnych, u  których środek mie­
dnicy, iest w dyrekcyi środkowey b rzucha , 
i płod w yrzucony bydź może bez sił osła­
bienia. W  kobiecie miednica czyni kąt 
Z tułowem , i kiedy w miednicy w yw ieraią się 
usiłowania na p ło d , te usiłow ania i popchnię­
cia nie są w linii p rostey , skąd rodzenia 
dłuższe, kurczenia żył i muszkułów żywsze, 
bole sroższe (9 ).

T e składy ciał ludzkich, powiązania ko­
ści, ruch stawów , do pionowey służący p o ­
staci , rów nie znayduią się w ludziach połu­
dniow ych, czarnych, szpetnych iak w  lu ­
dziach b ia ły c h , oswoionych i oświeconych.

£focko i dalsze w  klassie prim ates poło­
żone zw ierzę ta , m aią podobieństwo zbliża- 
iące się do postaci człow ieka, lecz nigdy ich

— — — — g — g — w — g i l n — — 1 mu 1,111 w r

(9) Ibidem.

Marzec i%o& M
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organizacya nie iest ta k a , iak H uttentotów , 
Kafreyczyków i dalszych ludzi dzikimi zwa­

nych.
Ci z zupełną organizacyą człowieka, 

nie udzielnym gatunkiem i stopniowaniem 
n a tu ry , lecz zawsze iednym rodzaiem  by­
li i są.

W ładze nazwane dusznemi, iakoto : w ol­
ność , sposobność doskonalenia się i rozum 
dow cipem , lub wynalazkami tak zadziw ia- 
iący , właściwe są tylko ludziom. Mieszkance 
państwra teraznieyszego H aity., lubo są czar­
n i, dovrodzą iednak wspólności darów z b ia ­
łym i.

Niechcąc dla źwierzęcych nam iętności, 
moiego iestestwa równać z zwierzętami , czu­
ję wyższość i doskonałość tw oru człowieka. 
Czuię nieszczęścia lu d z i, lecz razem  pozna­
je że nie w ładza ieh tworząca , lecz oni sa­
m i je sobie sprawuią ; takim i ludzi białych 
j dzikich znayduiąc, widzę iż są iednym ga­
tunkiem , i w spółbraeią, i dziełem iedney 

twórczy w?ładzy.
Onufry M arkiewicz-
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W I E Ś N I A K  
Poema JakóbąD elila przez AloizegoFelińskicgo.

P i e ś ń  d r u g a .  ( D okoń czen ie )

Gdzie indziey grunt nie stałynadrzeczney uboczy , 
K tórym  wichry roiotaią, który woda toczy,
Sm utnym  oezóm wystawia p łonnych  piasków lawy, 

I  te ci m ieysca wrócą w ydatek uprawy,
Jeżeli upłodniaiąc tę  w ydm ę iałową 
Tw óy kunszt potężny stw orzy na niey ziem ię nową. 
l a k  ten wysep rycerzów swoich męstwem św ietny, 
Co z daleka szczyt widzi kurzącey się E tn y ,
T a  twierdza Chrześciaństwa, skała M uzułm anów , 
M alta swey pożyczyła ziemi z E n n y  ła n ó w ,
A  ta która żyźnością swoią z wieków słynie 
Sycylia i w obcey iest żyzną krainie, 
j e y  ziemia kray  zwiedziwszy N ep tuna  głęboki. 
P rzy b y ła  odziać w yspy s jsiedney opoki.
Gdzie rosł lichy ro zm ary n , tam  dzisiay dosciga 

I  m elon smak łechcący i soczysta figa ,
T am  w onne z bursztynow ych iągód cieką w ina , 
T am  się gałąź pod m nóstwem  złotych iabłek zgina, 

T am  gotuiąc R ycerzom  swoim wieńce n o w e ,
Bez ludzkiey pracy, szczepy krzewią się laurow e. 
T etys burzliwe m orza ugłaskuiąc fa le ,
O dbita ich zieloność w czystych wódj krysztale^

A  te wprzód skwarem lata pożerane sk a ły ,
Ąlaią nakoniec iesień , i w iosnę poznały^
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N astadny iesli m ożesz ten przem ysł szczęśliwy.- 
Z iem ię , k tórą straciły te nadbrzeżne niwy 
W ro ć  im  z dolin. Zieloność niech 6ię w szędy śmiele, 
N iech sm utną głazów nagość źyżny  g runt odzieie. 
B rzeg  na który w iatr z wodę swoie ciska grom y, 
N iech wstrzym a i zasłoni zew sząd m ur poziom y. 
O  roskoszne G iem enos! o piękna dolino!
T akim  widział twóy w zgórek, który wieńczy wino, 
K tóry Brzoskwinia kwiatem różow ym  okryw a, 
Który ubóstwia figa i lubi oliwa,

T ak  wspaniale roztacza z południow ey strony 
Swóy półokrąg w zielone stopnie p o p ię trzo n y ,
A  ziem ia na nim  zwielkim kosztem nasypana, 
W zbogaca sw eini dary przem yślnego P ana;
Ph-kne m ieysce ! szczęśliwy kto na twey przestrzeni, 
Gdzie zim a srogie dm uchy w ciepły oddech m ieni, 
Gdzie n iebo  zawsze iasne, mieszkance w eseli,
Z  twemi pom arańczam i słońce twoie dzieli, 
Cięgnie z czystem pow ietrzem  ich zapach pieszczony 
X tak smieie się z mrozów tak liść ich zielony!

A le kunszt który śpiewam  nie przestaie n a tem , 
Z e każdą ziemię żniwem  okryie bogatem ; 
U źytecznem i ieszcze chcąc zrobić iey p ło d y , 
Um ie korzystać z ogn ia , powietrza i wody.
M iedź kształtu ie, żelazo k rnąbrne upokarza,
L e n  i w ełnę na tkania wytworne przetwarza- 
O puść te płaskie n iw y , te  brzegi kw ieciste, 

Chodź daleko, zwiedź zem ną te góry urwiste.
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P u s ty n ie , gdzie nas trw ożą żyw iołów  n iesnask i, 

Gwizd w ichrów , szum  potoków i piorunów  trzaski.
O góry gdzie tak dumać lubiłem przed laty , 

Których głazy wolałem , niż łąk moich kwiaty, 
Będeż mógł niebotyczne wasze widzieć skały ? 
Słyszeć ryczące waszych wod zhukanych wały? 
Zapuszczać się, pod waszem posępnem  sklepieniem, 
P o  scieszkach nieprzenikłych ogarnionych cieniem ? 
Minął wiek, gdy czcząc dzikie ich wdzięki z zapałem, 
W zrok na nie sztuk przyiemnych zwrócić tylko

(chciałem ;
Dziś oczom gospodarza ich skarby odkrywam, 
Potrzeby, pracy, męstwa, i zręczności wzywam. 
Mówię do niego: widzisz ten potok zuchwały. 
Co roztacza po stronach obłąkane wały?
Poskrom g o , niech ta harda woda uzna pana , 
Niech w korytach warownych płynie ugłaskana, 
T o s ię  na drobnych odnog dzieląca gałąski,
T o  znowu w przesmyk nagle zgromadzona wąski, 
Niechay obraca koła, m łoty podeyrnuie,
T rze dęby, gromi kruśce, i iedwabie snuie. 
T am  dumny potok, sługa rzemiosł ukorzony, 
Kształci runa Pallady, i miecze Bellony. ( wody, 
T u  szybki iak błysk Niebios mknie maszty, pęd 
Przeznaczone dalekie oglądać narody.
T am  prasy gładki papier A noneyski cisną,
N a którym kiedyś może i te rymy błysną. 
Wszystko źyie, powtarza echo młotow grzm oty,
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Szum  w ody , szczęk żelaza, warstatow łoskoty: 
Człow iek swoią wielkością, kunszt cudzy zadziwia, 
Góra się rozw esela , pustynia ożywia.

U m iey ieszcze na łąk i, pola i ogrody 
Zwrócić rzek i strum ieni dobroczynne wody: 
Czarze N aiad P om ona w inna skarby swoie 
Ceres obfite żn iw a, E lora świetne stroie.
W  tych osobliwie strefach , gdzie aż do korzeni 
P o żera  zżołkłą trawę skwar letnich p łom ien i,
I  gdzie na rozpalony g run t skąpe N iebiosy 
Zaledwo spuścić raczą kilka kropel rosy.
M asz niedaleko strum ień; lecz los nieżyczliwy 
Zawistną go przedzielił górą od twey niwy. 
P rzy p u ść  szturm do iey szańców. Ju ż  pełne ochoty 
Połyskuią rydlam i woyska twego r o ty .

P o d  tysiącami sztychów krusząc się wał żniwa, 
Tocząca się o iednym  kole taczka chyża ,
Co wszędzie wciska wąski kark, długie ram iona, 
W przód  i wstecz, stokroć próżna stokroć napełniona^ 
Zwiiaiąc się ustaw nie na skrzypiącey osi 
S tłoczonych gruzów  kupy daleko przenosi. 

O tw iera się, iuż góra i pod swe sklepienia 
P rzyym uie  wesołego n u rt czysty strum ien ia , 
N aiada się zdum iew a, i w now ym  kanale 

Świetnym  porucza losom igraiące fale.
P o to k  p łyn ie , krzyżuie strug tysiącem p o le ,

Jego  wszystkie poniki są nowe P ak to le ,
N3 ich się drodze wszystko zieleni, odradza.
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W oda po nowych państwach pyszniąc się przechadza, 
A  wszędy niosąc świeżość, obfitość i życie, 
Koszta swego podbicia nadgradza sowicie. (drogi 

Na pięknych błoniach Limy, gdzie słonce wpoi 
W prost na głowy mieszkańców swe ciska pożogi* 
A  gdzie przyiazne wiatry chłód niosąc koleią, 
R ano od m orza, w wieczór od gór śnieżnych w ieiąj 
Zmnieyszym kosztem, i sztuką człowiek według woli* 
Skarby rzek i strumieni swey szafuie ro li,
I  w miarę iak wypuszcza albo ie wsztrzymywa; 
Przyspiesza lub opoźnia swoie plenne żniwa* 
Kwiat i owoc rumiany daią razem drzewa, 
Człowiek zawsze zbieraiąc zawsze się spodziewa. 
T u  winorośl dopiero stalą iest kształcona,
T am  iuż doyrzałą złote uwieńczaią grona,
I  choć Niebo wód nigdy niespuszcza z obłoku, 
Człowiek biegom strumieni poddał części roku. 
Roskoszny kray! gdzie Niebo nigdy się nie chm urzy, 
I  ziemia swo ch skarbów nie iest winna burzy! 
Tak to kunszt iest potężnym , tak ludzi odwaga 
Poprawia samo N iebo , naturę przemaga.

T en  znowu grunt błotnisty, posępny iałowy 
O suż; ściągaiąc zgniłą iego wodę w rowy,
I  odkryy skarb Cererze przynosząc nieznany 
T e  których niewidziało ieszcze Niebo łany. 
Czasem bez celu płynąc z gór obfite zdroie 

, N a ślepy los puszczaią błędne fale swoie,
Uymiy ie w długi kanał; wkrótce liczne nawy
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frruć będą wartkiem wiosłem iego gozbiet łaskawy, 
O n  twóy plon do odległyeh zaniesie spółbraci,
I  płodem obcey ziemi twe brzegi wzbogaci. 
Chuciom się wszystkich łatwą dogodzi zamiany, 
Kraie się zbliżą, skarby spolnemi się stanę, 
Założyciel swe imie potomności poda,
Błogosławić go będzie ląd, powietrze, woda. (ły,- 

Rykiet zamożny wsrodki, wprzedsiewzięciu śmia- 
Naywyższego w tym kunszcie dosiągł stopnia chwały' 
K iedy do dziwiącego swym ogromem dzieła,
Które chwalebna Mnichów gorliwość zaczęła,
A  które gm in, świetnieysze chcąc mu dać początki, 
Za starożytnych Rzym ian uznawał pamiątki, 
Dodaiąc nowe ćasiwy stal się skutku panem ,
I  połączył śródziemne morze z Oceanem.
N ie , wszystkie widowiska Egiptu i Nilu 
Niewystawiły światu nigdy cudów tylu.
T am  niepoiętą siłą czarodzieyskiey sprawy,
"Widać na mostach rzeki na pow ietrzu nawy,
P o d  górami gościńce, z opoki sklepienia;
Gdzie liczne rzeki pędząc pośród nocy cienia,
D o podziemnych otchłani porywaią łodzie,
Zdaiące się po czarney Styxu płynąć wodzie; 
P o te m  do wrót przeciwney zuliżaiąc sie strony 
Nagle widzą przed sobą Eliz otworzony,
Łąki w kwiaty przybrane, sad w owoc obfity,
I  iaśnieiące Niebios pogodnych błękity. 
Spostrzegając grożącą wysokość opoki
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C ofa na czas przelękła rzeka swoie kroki,
Ale z mieysca do mieysca w strzym yw ana W pędzi* * 

Zrów nane sztuką wschody spotykane ^ d z i e ,   ̂
śm ie lsza , lecz się w zbyteczney  h a m u je  swawol.. 
U czy się zprdgu ha  próg zstępować powoli.

P o tć m  spókoynie łąki miiaiąc zie lone ,
W y p r o w a d z a  na M orze nawy ośmielone.
C ud kunsztu'. co głaz, góry, w odę przem ógł z laty,

I  połączył dwa morza łączavce dwa światy.
L ecz te rzeki tak p łodne często niosą szkody; 

P oham uy  więc zuchwałość pustoszącey wody, 

W szvstkie Kraie i Wieki tę  um iały sztukę;
N azo nam  w podobieństw ie podał iey N aukę.

Błuchay powieści w któtey ona  iest ukryta.
A cheloy  się Wydarłszy z ciasnego koryta 

W  swoie burzliw e ton ie  zagartyw ał trzody,
Czyste złoto żniw toczył W falach m ątney wody; 
L a s y ,  W sie,M iasta walił, rozpraszał, w ypleniał,

I  pola przelęknione W pustynie zamieniał.
A lcyd  chcąt skarcić zapęd iego wyuzdany, 
P r z y b i e g a ,  W pław się rzuca, w spienione bałwany

P o rze  silnemi barki, Wrzący gniew  ich skraca;

I  rozhukane wiry do łożyska zwraca, 
w w ięzieniu ieszeże m ruczy rozdąsana rzeka. 

Chce się mścić, postać węża na  siebie obleka, 
Syczy, wspina się, skręca, rozkręca się, w iie,
I  szerokiem i sploty brzeg piaszczysty bi.e. 
Postrzega chytrość zdraycy A lcyd  niezwalczony;

fflapMC 180&
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Chwyta go, po tę in em i krępuie ram iony,

C iśnie, du si, i ledwo czołgać się m ogący, 
O statn i splot na piasku rzuca konaiący.
Sam pow stałe, i rzecze m u  w gniew u zapale , 
T y ż  to  śmiesz na  A lcyda targać się zuchw ale? 
Czyz niewiesz że w kolebce um ieiąc się wsławić, 
P ierw szą iego igraszką było  węże dławić ? 
Z dum iona, rozsrozała, po dwoistey klęsce 
R zeka z now ą wściekłością; wpada na  zwycięzcę. 
Ju z  to  nie wąż poziom y, co pełza lękliwie 
W odnow zorzystym  ruchem  po piaszczystey niwie? 

A le  byk groźny czołem  dzikiem i szerokiem  
Głową biie pow ietrze , iskry m iece okiem .
W  szalonym  pędzie brzegi rwie silnemi ciosy, 
R y k n ą ł; a na głos iego zadrżały N iebiosy.
Z now u się A lcyd śm iały bierze do o ręża ,

P ę d z i, leci, dosciga, walczy i zwycięża, 
Przyw ala swym ciężarem , przytłacza kolany, 
Żyław ą iego szy ię , gardziel zadyszany,
A  do zaszczytów sw oich łup  dodaiąc now y,
N a znak tryum fu zryw a ieden  ro g  m u  zgłowy. 
Zaraz N im fy tych brzegów, i m łodzi Sylwanie 
K tórym  ocalił skarby, wrócił panow anie,
Zwycięzcę co po bitwie spoczywał pod c ien iem , 
W  laurowe wieńce stroią, wdzięcznem  wielbią pie-*

niemy

A  Róg szczęśliwy swemi bogacąc daram i, 

N apełniaią owocwn i wieńczą kwiatami.



Szczęśliwe wym yślenie! godny p łod  N azona, 
P o e to m  i M alarzom  gadka ulubiona!
W  tym  w ężu, w tych pułkolach gibkich iego splotów, 
K ażdy  krętych strum ienia obraz widzi zwrotów, 
K tóry swóy n u rt zbłąkany, uiąć nam  pozwala.
T e n  znow u byk ryczący, iest to grzm iąca fala, 
Dwa m u  wyrastaiące z czoła groźne ro g i , 
R ozchodzącey się rzeki są to dwie odnogi,
Jeden  z nich w H erkulesa ręku zostawiony,
P e łe n  darów  bogatych F lo ry  i P om ony ,
T e g o , co rozhukaną um ie skrócić w odę , 
Szczęśliwego zwycięzcy wyraża nadgrodę,
A  z całey gadki m aią naukę W ieśniacy,
Źe obfitość iest córką przem ysłu  i pracy.

T o  dzieło cię zastrasza: patrz iak Bataw m ężny, 
Na sam ocean wkłada ham ulec potężny.
\V iego ło n ie  utkw iony, głęboko i stale,
Dąb odpiera ży w iołu  z hukanego fale.
Choć liścia i konarów swoich pozbaw iony,
Któremi zdobił w iosnę, walczył z Akwilony,
Na in n e  dzisiay szturm y pień iego w ydany 
Srożącego się m orza , roztrąca bałwany, 
la m  z m u ru  prętów  gibkich wywiedziona tama, 
Krórą kunszt czyni trwałą — silną słabość sama, 
Czeka spokoynie walu, co na nią naciera 

Odradza iego gwałtowność, i gnąc się , odpiera.
Stąd te grunta zdobyte, które z wody łona 

W ychodzące widziała ziemia zadziw iona,
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T e  łą k i, twory ku n sz tu , te  źvżne pastwiska,
T am  w zdłuż szańców, ną które woda fale ciska,, 
N ieraz nad swoia. głową wędrownik zdum iany , 
glyszy ryczące bufzę i grzmiące bałwany.
T a m  przez pracę kray cały, iest raiią widokiem,
Całą natura  kunsztem , cały kunszt urokiem

T ak  wysoko się twoia sztuka nie podnieiesie;. 

L ecz  wsławi cię W' szczuplęyszy m zam knięta okresie, 
p c z w o l iey w^iąc lot sm iałyj przez pracę isrtałość 
K orzystay z wod potęgi, lub skarć ich zuchwałość,. 
T o  iuż rzeka swą wściekłość, ną twpy g runt wywiera 
Szarpie skrycie nadbrzeża, i gruź ich pożera..
T o  iuż n u rt do przeciwnęy skierowawszy strony! 
Zostaw ia ci. odchodząc, swóy żłób osusz.ony.
T o  znow u wysżęzerbiwszy dalekie nadbrzeże 
P rzysłuźną  znosi tobie sarna swe łupieżę.
P rzy y m  iey dary, a w czuyney brzeg m ąiąc opiece. 
Rozszerzać się zdoby wczęy nie dozwala y rzece. 
L ecz maiąc iey powolność,lub krnąbrność na wzglęi

[ dzi?

N iech  tW°i^ niewolnicą, lub lenniczką będzie.
Częstokroć kawał g runtu  lekkiego ruchawjft 

O d  gliniastey się naglę oddziela podstawy,

Ślizga się, płynie, krąży za błędnym  wód biegiem 
I  z cudzey ipąiętnośęi połączą się brzegiem . 

D ziedzic którego wody, łaskawe panoszą, 
O ckniony nowe państwa ogląda z rozkoszą, ł 
K iedy na innym  brzegu właściciel strapiony 

Zbiegłe od siebie widzi naddziadow zagony.
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Zmiękcz się m uzo i spieway,piesżczenszemi tony, 

Zal szczęsliwey w nieszczęściu swoier* O itony. 
P o d  górami Szkocyi na wielkim ieźiorze 
N oszącem sto ruchom ych wysp na  swym przestworze. 

Ie y  oyca m aiętnością była wyspa m ała,
C o się z-łona wód wzniosła, i po nich p ływ ała , 
P o d o b n ą  od fal m orskich iako kwiat m iotaną 
M aluie nam  K alim ach w yspę obłąkaną,
Schronienie Matki Bogów, kolebkę D yany.
N aszę traf i wód bożek stw orzył rozigrany,
Z  łóz wiekiem posplatanych,zm chu,z dzikich korzeni 

X3kształciła się z wolna. L iść każdey iesieni 
U żyźniał iey pow ierzchnią, szczątki bogatem i,
A  pornknięte w ieźioro ostre cyple ziemi 
T łuczone  pez przestannie zhukanerni wały,
Swym pow olnym  upadkiem  iey g run t pom nażały, 
W ko ło  niey wierzba, łoza i trzcina pływ ała.
L am  nie pąsłąsię wpłow  trzoda okazała,

N ie było śnieżnych owiec, an i cielic płodnych, 
Swawolna kpzek tylko gromada swobodnych 
Błąkała się szanuiąc O itony  prawa.

M ało to, lecz ubogi n a  małem przestaw?.

N ie  raz ią do swoiego przytulaiąc łona,
M aw iał sędziwy ociec; córko nlubiona!
N iebo m i odebrało synów i dostatki,
T y ś nam  została, w tobie widzę obraz M atki.
T e  wysepkę odbierzesz od nas w swoim wianie 

T e  kózki i ta łąką tobie się dostanie.

W łaściciel gaiu , łąki z przeciwległej' stron d,
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D o lon  , zdawna do piękney wzdychał O itony; 
Szczęśliwy gdyby ociec na iey ob lubieńca,
N ie  przeznaczył był pierwey innego m łodzieńca. 

Lecz m iłość zdolna wszystkim nieszczęściom zaradzać 
U m iała żal ich słodzie, cierpienia nadgradzać. 
N ieraz usłużne w ody dla tey piękney pary 
Z brzegu  na brzeg w zaiem ne przenosiły dary,'
T o  kochanka owoce, to kwiaty kochanki 
Często na lekkiey łódce w wieczory, w poranki 
D olon płynął do wyspy. N a wyspach to rada 

M iłość od wieków swoie m ieszkanie zakłada.
A le  ta kt:>rą D olon odwiedzał szczęśliwy

N ie  by ła  wyspą p łodną w czarnoxięskie dziwy,
lak ą  niegdyś A rrn idy  nad człowieczą siła,
Swoią cudow ną rósżczką z wody w yw odziła. 
Milszą by ła  kochankom  naszym  z inney m iary; 

W idyw ać się, kochać się, to by ły  ich czary,

G dy  się przyszło rozstawać i w tey sm utney chwili 
Tracąc obecną rozkosz iey nadzieią żyli.

M iłość pozna wszy stałość w Pasterce w D olonie, 
la k  złączyła ich serca, chciała złączyć dłonie.
Z  Bogiń którym  dawały cześć ieźiora, wody,
D orys wszystkie gasiła świetnością urody,

N ic droższego n ie  k ry ły  ciem ne mieyść tych groty; 
P o d  M odrą połyskiwał falą włos iey z ło ty ,
Z  tak pięknego ciężaru pyszniły się tonie.
F a le  m iękczey szem rały przy iey białym  łonie, 
N im fy się iey dziwiły. Czuły na iey wdzięki
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Sam  Po lem on  łagodził, trąby swoiey dźwięki. 
N igdy u  nóg T ety d y  pieszczące się wały 
Całow ań pow abnieyszey N im fie nie dawały:

E o l kochał D orydę, lecz zbyt natarczyw y, 
D arem nie ią przyzywał na  swóy dwór burzliwy. 
O drzucała hołd  Boga, którego westchnienia 
Często podobne były  do nawałnic grzm ienia. 
N ayhucznieyszy zalotnik n ie  zawsze kochany.

M iłość która Bożkowi te zadała rany 
O dw iedza go i mówi: piękna O itona,

K ocha i iest kochaną. w jaiem  od Dolona;
L ecz  ociec m a niezgodne z iey  sercem  zamiary: 
Spełniy m oie życzenia dla tey cZułey pary.
N iech wyspa O itony  od b u rzy  niesiona 
P łyn ie , krąży i stanie na brzegu D olona,
N iech się w ów  czas oboie wiecznym węzłem  spoią, 
A  za to przysięgam  ci, D orys będzie twoią.

L ecz  iey  nie każ na twoim żyć burzliw ym  dworze s- 
N iech w swoiey piękney grocie mieszka przy ieziorze. 
O d  tey p rzy iem ney odpędź B oreow  ustroni, 
Ł agodny  niechay tylko tam  wzdycha Faw oni. 
Spraw to i czekay; taka iest miłości wola.

R zekłszy znikła. N adzieia wstąpiła w E ola, 
C hce Pasterki z kochankiem przyspieszyć zamąćcie, 
O d  którego zawisło iego własne szczęście.
R az ( dnia tego ich z .sobą wyspa nie widziała )  
'Dmą wichry, woda wzbiera, drży wysepka cała, 
Szturm uią na nią wały ryczące dokoła
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f  Coź wznicconey przez m iłość burzy zrównać zdoła) 
Ulega wyspa, p łyn ie: Pasterka łz y  ro n ij 

I  z brzegu zbiegłą wyspą swemi iąki goni 

A h ! pierwszy raz niesłuszna iey m iłość strap ieni, 

B o i sią tracąc posag, utracić Dolona.

Piąkna Pasterko, boiazń twoia próżną była  

Słepa m iłość, fo rtun ie  slepey, zawsze m iła;

O bie one kieruią tw o ią  wyspą w biegu.

T a  krąży długo, wreszcie zbliża sią do brzegii; 

Gdzie sam ieden nad wodą stoiąc zadumany 

D o lo n  słucha iak huczą ieziora bałwany;

W pa tru ie  sią, uważa, przygląda, zdumiewS.

W idząc podroźną wyspą, pływaiące drzewa 

G dy za iey zbliżeniem sią przyiem nie zdziw iony^ 
Poznaie lubą wyspą swoiey O itony.

Nasycić sią nie może tak m iłym  w idokiem  

Ściga ią po ieziorze, prowadzi ią okiem $

Co chwila obawia sią dla n iey skały * fa li* 

Raduiesią gdy zb liży , drży gdy sią oddali.

D łu g o  ią ieszcze błądne uDosiły wały 

1 na koniec szcząśliwie do lądu przygnały;

D o lo n  lec i: przebiega te ścieszki kry iom e;

T ak m iłe  iego sercu, oczom tak znaiome.

Szuka gdzie ten iest g a ik , gdzie ta chatka m iła  

W  których przed okiem świata ich sią m iłość kry ła . 

A h  ! oszcządziłaż przecie wściekłość wód z uchwalaj 

T e  kw iaty które iego kochanka skraplała? 

Żnaydzieź ieszcze spoiotie ich razem im iona
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N a cienkiey korze ręką wyryte Dolona ?
Wszystko go wzrusza, wszystko pamięć wznawia dro-

N ie Z taką. ciekawością i nie z taką trw ogą% 
P rzyiaciel w przyiaciela w patru iesię  lice ,
K tórego w yrzuciły na brzeg nawałnice.

Skoro przywrócił ciszą dzień w ypogodzony 
W  te , z  których Znikła wyspa D olon  leci s trony ,  
T rzym a się iey gościńca płynie i przybyw a 
N a  ląd gdzie O itona iego nieszczęśliwa 
W  swoim Smutku pięknieysza okiem  zapłakanem , 
Szukała w yspy , która m iała iey bydź w ianem  
D ołon  ściska iey oyca , płacze u  nóg matki.
L o s co w ziął w asze , rnoie oddał wam dostatki.
D o  was od tąd należą. R zek i; rodzice p łyną  
D o  swoiey wyspy z jego złączony dziedziną. 
Zm iana m ieysc ią zasłania z razu  przed ich wzrokiem 
A le  Zaledwie córka zayrzała ią okiem 
O  toż Ona zaw oła—• tak ie s t; to iest ona!
T o twoia krzyknie D o lo n , wyspa u lubiona!
Los który Cię zu b o ży ł, mnie bardziey wzbogaca. 
B urza ci ią odięła’, miłość moia wraca;
Bogowió ią złączyli z tym brzegiem życzliwym, 
Oby i nas tak węzłem spoili szczęśliwym. 
Skończył—iey matka płacze, oyćiec iuż nie Wzbrania 

A  córka się rumieniąc do ich woli skłania.
D olon chciał żeby wyspa sercu ich tak m iła,
D o  pierwotnego stanu i kształtu wróciła *

O
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Si lnym dziś mostem spięty z jego iest mieszkaniem 
Uświęcona nieszczęściem, a bardziey kochaniem. 
Lecz sztuka ią umacnia i woda rycząca 
Swoie gniewy bezsilne o iey brzeg rostrąca,
Tak hamulce ma błędna wyspa na wód łonie;, 
Miłość ma swoie D elos, szczęście swe ustronie.

W IADO M O ŚCI ROZMAITE.

T ow arzystw o fizyk o-m ed yczn e p rzy  C e -  

s a r s k i m  U n iw ersy tec ie  w  M oskwie ustano­
w io n e , następuiące do nadgrody o g łosiło  za­

dania:

Quaestiones p r o  anno iS o6- 

quae m ense D ecem bri i8 o 4  p ropositae fu e -  

ru n t, hae sunt:
I. Q uaeritnr, ut expositione b reyi, con -  

c'sa  et clara T h eoriae et P raxeos m edicae  

m utationes praecipuae inde ab H ippocrate u s­

que ad nostra tem pora accurate declarentur, 

ita u t ,  com parata theoriae e t praxeos con - 

d itio n e , relatio  utriusque m utua et perfectio  

successiya clarius in te llig a n tu r , et ratio  m e -



dendi ab excellentibus medicis om ai tem po­
re  adhibita rectius cognoscatur.

II. Quaeritur, quaenam aquae medicatae 
in Im perio Russico scaturientes, saluberrimae 
sin t, et ad restituendain sanitątem efiiicacis- 
simae ?

III. Q uaeritu r, u t vis e t potentia Ele- 
ctricitatis et Galvanismi in synthesi et ana-' 
lysi corpormn che mica, et phaenome.ia e le- 
etrica in actione chemiea et al'is eventibus 
similibus cojispicua accurate indicentur et ex- 
plicentur.

Praem ia haec, quarum  primurn. rublis 
ducentis, secundum et te rtium  rublis centum  
et septuaginia quinque constat, D. XXX. Au- 
gusti 1806 distribuentur. Solutiones quaestio- 
iuim ante Calendas Junii exliibendae suut.

Quaestiones novae pro anno 180 7 .

I,

P roprietates caloris, ratio  combustionis, 
aliique eventus et conditiones, quae in usu 
ignis obtinent, cum. jam m ulto  accuratius, qnam 
olim cognitae s in t; p lures iique clarissimi vi- 
r i perfectiorem  e?m cognitioiiem.in artes-con,-
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f e r r e ,  ignisque u sum ad m elio rem  ra tionem  

d irig e re  s tuduerun t, e t insigni sua opera  e f -  
fe c e ru n t, u t  in s tru m e n ta , quibus in  us.u ignis 
opns e s t, m ultum  em en d sren tu r, ligno et c a r-  
fcanibus m agis p a rc e re tu r, e t ipse ignis usus 
in  ctperibus perm ultis  com m odior reddere tu r. 
M ultum  tam en  ą b e s t, u t  in  hac re  g rav issi- 

m a  eo usque p e rv e n e rim u s , quo quidem  pro  
scien tia  n o s tra  licu isse t, et p ro  pęnuria  ig n i-  

tabu li in  dies increscen te  debuisset. R atio  u -  
n iversa , quae in  usu ignis p ru d en te  ad luben - 
da e s t, m ult is adhuc la te t, p raecep ta  optima, 
a  clarissim is auctoribus p ro  d irigeuda O eco - 
nom ia ignis d a ta , in  sc rip tis  p lu ribus d isper- 

sa , nondum  studiose ac d iligen ter co llee ta  , 
com parata  e t recen sita , p le r ism e  ignoia, pa- 
rum  adhuc observan tu r, adeoque in s tru m e n ta  

n o s tra  usui ignis destinata, etlam  post e m e n -  
dationes nup errim e  fac ta s , adhuc vitiis labo ­
r a n t ,  quibus ignis et ignitabuli clispendia h a u d  

exigua afferuntur.
Itaque societas praemio rublorum ducento- 

rum in v ita t viros d o c to s :
i ,  U t rationem exponant, ad quam usas i -  

gnis in miversum dirigi debeat.
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a. Ul conńlia praecipua, quae pro  emen- 
dandis instrumentis ad usum ignis domesticum et 
teclmcum destinatis a variis auctoribus proposita  
fu erun t, colligant, comparent et recenseant.

5. U l experimentis novis rationem tradant, 

qua dispendium ignitabuli per fumum averti, et 
damnum caloris efurnis fruśtra  secedentis impedi~ 

ri queat.
Cum  au tem  praecipue  agatu r h o c , u t u -  

sus ignis dom esticus e t ille , qui a rtibus p !u -  
rim is  com m unis e s t, accurat.us quam  hucus— 
que facaim  est, exp licetn r, neu tiquam  exspe— 

ctafur ab iis , qui praem io  hoc m e re ri cup ien t, 
u t  quaestiones suas ad usum  ignis artibus p e -  
culiaribus p ro p n u m  ex tendan t.

E x p lica tio n es  a rg u m en ti hujus ex liiben - 

dae sunt an te  Calendas Junii 1807. P raem ium  

d ab itu r D. X X X  A u g u sti, anni ejusdem.

II.

Quid fie r i a Medico debeat, cum morbi novi el 
inauditi, vel obscuri et nondum accu­
rate descripti per populum grassentur ?

iterum  quaeritur. Praem ium , quod ex  num - 
mo aureo, pretio rublorum centum et septua-
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ginta quin quo, constat, D. X XX Augusti 1807 
bene m erenti adjudicabitur.

I i,  qui studia sua im pendent in solven-* 
dam quaestionem banc denuo propositam, le -  
gant et anim advertant, quae in recensione 
commentatiouis praem io dimidio ornate dicta 
fuerunt,

Commentationes ante caiendas Jnnii 1807 
tradendae sunt.

Nomina V irovum , qui praem ia haec con- 
s tituerun t, indicavimus iam prognammate, quod 
anno praeterito editum fuit. Praem ium  majus 
rublorum ducentorixm munifice largitus est V ir  
Illustrissimus et Excellentissimus, M ICHAEL a 
MURA W IE W , Societatis Curator et Sod alia 
H ąnorarius; reliqua constituerunt P ra e se s , 
Francis cus Keresturi, et Sodales or dinar ii: Theo­
doras PolitkQvski, Antonias Antons hi, et GuilieF. 
mis Richter.

Societas eruditos quoscumque invitat, ut 
in  argum entis studiorum, ab ea propositis e~ 
laborent. Soli Collegae ord inarii, qu ibusjudi- 
cum munus incum bit, ad certam en accedere 
nequeunt.

Commentationes lingua L atina , Russica,
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G erm aniea, Auglica vel Gallica comp oni pos~ 
sunt; eis m ore 'usitato  sententia quaedam in -  
scribenda e s t, quae etiam in scheda obsigna- 
ta ,  nomen et. locum auctoris indicante sc ri- 
batur.

Com m entationibus, quae per cursum p u ­
blicum m ittentur, gallice inscribere oportet , 
litte ras Societati Physico-M edicae, apud U — 
niyersitatem  Caesaream Mosquensem institu - 
tae reddendas, et Praesidi, Francisco K e re -  
sturi tradendas esse. Ille , se eas accepissej 
testabitur.

Commentationes praem io ornatae Actis 
societatis inseruntur, ceterum  Auctores eis. ex 
arbitrio  uti possunt. R eliquas, quae praem ia 
nulla acceperunt, praeses reddet, si pe r in -  
colam M osquensem, Auctoris mandato instru - 
ctum  repeteUlur.

Datum in conyentu Societatis Caesareae 
Physico-M edicae Mosquensis D. XII. D ecem - 
bris i8o5*

• P ranclscus Xeresturi, P ra ts e t,
P. P. Reusiy Setrttariyr,
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N a  ro zk az  R ząd u  B a taw sk ieg o , to w a rz y ­

stw o  ek o n o m iczn e  N id e rla n d zk ie  w  H arlem , 

ro k u  1797 ogłosiło  zad an ie  n a s tą p u ią c e r  j a ­

kim sposobem wodą z g n iłą , popsutą i śmierdzą­

cą , uczyn ić  zdatną do napom ?  “  W  n a d g ro d ę  
ro z w ią z a n ia  p rzezn aczo n o  6 ,000 z ło ty c h  H o ­

le n d e rs k ic h  , z k tó ry c h  2,000 obiecano  w raz  p o  

sp ra w d z e n iu  p o d an eg o  ś ro d k a  w y p łac ić  , A 

r e s z tę  w  ten cz a s , gdy  p o w tó rz o n e  d o św iad cze­

n ia  w  ro z m a ity c h  k lim a ta c h  n iezaw odność ie —

s o  u tw ie rd z a . P o  ro z trz ą śn ie n iu  n a d e s ła n y ch
O  0

38  o d p o w ie d z i, w sp o m n io n e  to w a rz y s tw o  n a  

p o w szecb n em  ze b ran iu  o d i i  do i 3 C ze rw ca  

r .  p . ie d n ę  z n ic h  u zn a ło  za ro z w ią z u ią e ą  za­

d an ie . T a k o w ą  o p in ią  D ire k to ro w ie  n a  ś w o -  

ie m  z e b ra n iu  d. 5 W rz e ś n ia  p o tw ie rd z iw ­

szy, po ro zp ieczę to w an iu  d o łączo n ey  do p i­

sm a  k a r tk i , zn a leź li iż  A u to rem  ro z w ią z u ią -  

ce y  o d p o w ied z i b y ł  D o k to r  A. van Stipriaa it 

LuisciuSy L e k to r  M ed y cy n y  i C h em ii w  D elft, 

k tó re m u  p rz e to  z ło ty ch  H o le n d e rsk ic h  2,ooó 

s to so w n ie  do p o p rzed n icżeg o  o g ło szen ia  ty m ^  

CZasowie iu ż  assygnow ano .






